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Zła przemiana materii 


przyśpiesza starość 


Zanieczyszczona krew wsku- 
tek złej przemiany materii może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne. 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
podenerwowanie, bezsenność, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną inz „Starość. Racjonalną zgodną 


z naturą kuracją jest normowa- 
nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznego zaparcia, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce 
artretyźmie ma zastosowanie 


„Cholekinaza H. Niemojewskiego 


Broszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
Cholekinaza H. Niemojewskiego 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 


Rząd republikanski uciekł do Francji 


Londyn i Paryż na prośkę Madrytu zabiega 
o przerwanie działań wojennych w Hiszpanii 


LONDYN. Agencja Reutera do 


że rząd brytyjski wszczął w ści- 
słym porozumieniu z rządem 
francuskim kroki, mające na ce- 
lu położenie kresu  rozlewowi 
krwi w Hiszpanii. ` 

W tym celu nawiązane zosta- 
ną bezpośrednie kontakty zarôw 
no z rząd-m gen. Franco, jak i 
rządem republikańskim. jakkol- 
więk siedziba jego jest w tej 
chwili nieznana. Udzielenia bliż 
szych szczegółów na temąt tych 
brytyjsko - francuskich prób po 
średniczenia, odmówiono. 

w londyńskich kołach polity- 
cznych twierdzą, iż hiszpański 
rząd republikański zwrócił się 
de brytyjskiego z prośbą o po- 
średnictwo, lecz, że w sprawie 


` tej nie została wysłana żadna o- 


“ficjalia nota do gen. 
„awłaszeza, iż należy się liczyć z | 
- moż 


Franco, 


żltwością cenia przez 
niego wszelkich propozycyj za- 
wieszenia broni. 


"OSTATNIA KLĘSKA PRZE: 


SĄDZA WYNIK WOJNY. 
FARYŻ. Prezydent Kepubli: 


. ki Hiszpańskiej Atana wystar 


tował o godzinie l4wej somoloe 
tem prywatnym z 0% do Pa 
na Prezydent zamierza zatrzy 
mać się jakiś czas w Paryżu i na 


"wiązać ścisły kontakt z rządem 


Polecam Wady Kalońskieipertumy modnych Tópatiach Ste 
premiera wspaniałego filmu „PENSJONARKA” 


francuskim. 
f. Taen 


eert ogłoski, 
daje sh do myśli 


Eo wh jen e zawieszenie 
wać z rządem gen. Franco. 


wro premiera rządu res 
publikańskiego dr. Negrina, któ 
ty przybył do Francji dotych« 


czas nic nie ist wiadomo. Pres 
mier przebywa nadal w hotelu 
w Perpignan, nie komunikując 
LA prawie z nikim. Sekretarz 
premiera dr. Negripa odmawia 
również udzielenia informacji có 
do zamiarów na przyszłość człon 
ków rządu republikańskiego. 
W poinformowanych kołach 
francuskich wyrażają  wątplis 
wość, czy prezydent Azana i dt 
Negrin udadzą się do Madrytu 
lub Walencji, aby stawiać opór 


dalszej ofensywie wojsk narodo |zdaje się przesądzać zarówno lo 
nogi ze źródeł autorytatyw nych, |wych. 


sy 


LONDYN. W miarodajnych 


frontów madryckiego i wa» | kołach brytyjskich przyznają, że 


Ostatnia klęska wojsk republi | lenckiego, jak i wynik wojny do | rząd brytyjski w ścisłym wspót- 
kańskich na froncie katalońskim ! mowej. 


udziale z rządem francuskim 


Kapitulacja, czy dalsza walka? 


Prezydent Azana poda się do dymisji 


PARYŻ. Najpoważniejsze kompli- 
kacje dla władz francuskich wywo- 
łuje sprawa członków rządu i kiero- 
wniczych polityków Hiszpanii czer- 
wonej. - 

Pomiędzy uchodźcami cywilnymi 
znajduje się pewna, dość. znaczna, 
ilość osób, legitymujących się pasz- 


NOLAKOWZAANZEOGACA 


portami dyplomatycznymi lub pasz- 
portami, wystawionymi na nazwi+» 
$ka ministrów. Są to nie tylko mini- 
strowie urzędujący, ale także byli 
ministrowie poprzednich rządów hi- 
szpańskich, należących do ngrupo- 
wań tewicowych. 

Poza tym drażliwą sytuację Wwy- 


b 
>. 
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EBI U Sis 


ESTIA 5 


Marsz legionistów włoskich 


ku granicy Francji 


PARYŻ. 
nosi z Perpignan, że według wia 
doómości ze źródeł nieoficjalnych, 
ale zasługujących na zaufanie, 
oddziały legionistów ` włoskich, 
biorące udział w ofensywie na 
froncie katalońskim, zatrzymały 
się w Geronie. 


„Intransigeant" do-. 


został wsirzymany 


W myśl decyzji dowództwa 
wojsk narodowych wyłącznie 
oddziąły hiszpańskie zajmą miej 
scowości położone uu pograniczu 
francuskim. 

Decyzja gen. Franco została 
powitana z uznaniem przez czyn 
niki francuskie. 


Oddział partyzancki Goriemykina 


grasuje na pograniczu sowieckim 


. TALLIN. Mieszkańcy pogra- 
ńicza estóńsko + sowieckiego w 
rejónie Narwa — Vihise twier- 
dzą, że na terytorium sowiec- 
kim grasuje od pewnego czasu 
partyzancki oddział, walczący 
z sowiecką strażą graniczną i for 
macjami wojskowymi, tozloko- 
wańnymi w pasie pograńicznym,. 

Wedle relacji wieśniaków €- 
stońskich, zresztą. rosyjskiego 
<po Auno 0) }såf — eruszpoys0d 


dział atamana Goriemykina, 
składający się z 230 ludzi, do- 
skonale uzbrojonych i wyposa- 
żonych. Oddział tem posiada po- 
dobno 30 karabinów maszyno- 
wych. 

Oddział atamana Goriemyki- 
na cieszy się podobhó -szczerą 
sympatią całej ludności pograni 
cza sowieckiego, co w znacznej 
mierze- utrudnia władzom so= 
wieckim walkę z partyzantami. 


W ub. sobotę partyzanci zja- 
wili się w okolicach północnego 
wybrzeża jeziora Pejpus, przy 
czym po stronie estońskiej sły- 
szano wyraźnie od godz. 4-ej pp. 
do godz. 8-ej wieczór ostrą strze 
laninę. 

Wedle krążących pogłosek — 
Goriemykin jest dawnym ofice- 
rem carskiej kawalerii i przez 


'dłuższy czas przebywał na emi- 


gracji w Paragwaju. 


m A Z Z O O NZ OZ Z YO 


tworzyło przejście przez granicę pre- 
zydenta Republiki Hiszpańskiej A- 
zany oraz większości urzędujących 
ministrów. 

Ministerstwo Spr. Wewn. po prze- 
wiezieniu części swych akt przez gra- 
nicę, próbowało otworzyć w Perpi- 
gnan biuro, wydające specjalne po- 
świadczenia i paszporty dyplomatycz 
ne kierowniczym. funkcjonariuszom 
dawnych władz barcelońskich. 

Biuro to jednak musiało zaniechać 
swej działalności, ponieważ władze 
francuskie stanęły ma stanowisku, 
że żadne organa administracji rzą- 
du hiszpańskiego nie mogą tunkcjo- 
nowaó na obszarze Republiki Fran- 
cuskiej. 

Pełne sprzeczności wiadomości krą 
żą ma temat premiera Negrina, co 
do którego losu właściwie nio nie wia 
domo. Jedne informacje twierdzą ka- 
tegorycznie, że Negrin po przybyciu 
o godz. 3-ciej nad ranem na tery- 
torium Francji, miał je z powrotem 
opuścić 1 udać się samolotem na ob- 
szar południowo - wschodniej Hisz- 
panii, pozostającej jeszcze pod wła- 
dzą rządu madryckiego. 

Według innych wersyj, 
Negrin pozostał we Francji. 

Donoszą, iż w łonie rządu barceloń 
skiego z chwiłą załamania się ostatnich 
linij obronnych doszło do bardzo os 
pić walki wewnętrznej, a nawet do 
rozłamu. 

Wbrew premierowi Negrimowi, mi 
nisrowi Spr. Zagr. del Vayo oraz mis 
| nistrowi Finansów i wicemin. Wojny, 
| większość rządu wypowiedziała się 
przeciwko prowadzeniu dalszej wal= 
ki i za zakończeniem wojny nawet za 
cenę kapitulacji. 

Dowodem, potwierdzającym te wer 
sje, jest fakt, że prezydent Republiki 
Hiszpańskiej Azana, który przekrocz 3 
granicę w ciqgu nocy, ma przybyć 
Paryża, cò oznaczałoby w KosAGA 
cji, że zdecydował się on na złożenie 
urzędu prezydenła Republiki. 

W związku z tym nad wieczorem 
w kołach dziennikarskich Paryża roze 
szła się pogłoska, że na obszarze Hisz 
panii, podlegającym jeszcze władzom 
czerwonym, gen. Miaja, sprawujący 
tam władzę wojskową, zamierza utwo 
rzyć nowy rząd na miejsce rządu bare 
celońskiego, który de facto przestał 
już istnieć. 
'Gen. Miaja, który pora obroną Ma 
drytu sprawuje naczelną władzę wojs= 
kową oraz cywilną na całym obszarze, 
niezajętym jeszcze przez wojska naros 
owe, ma — jak słychać — zamiar us 
tworzyć dyrektoriał obrony republi- 


premier 


kańskiej. 

Dyrektoriat ten miałby na celu pros 
wadzenie dalszej walki na obszarach, 
które pozostały w ręku przeciwników 
gen. Franco, 


LONDYN. Według donies 
sień, otrzymanych tu w godzi: 
nach wieczornych, narodowe 


jest w trakcie podejmowania sze 
regu kroków, celem położenia 
kresu dalszemu  przelewowi 
krwi w Hiszpanii. 

Na razie brak oficjalnych in- 
formacji co do charakteru tych 
kroków. Wiadomym jest wszak- 
że, że przedstawiciele brytyjscy 
utrzymują styczność z obu rzą- 
dami w Hiszpanii. 

Fakt, iż rząd rćpub'ikańsk 
opuścił Hiszpanię i w komplecie 
schronił się do Francji, uważa- 
ny jest w Londynie za moment 
ułatwiający rządowi francuskie- 
mu możność uznania rządu gen. 
Franco, chociażby de facto. W. 
Londynie spodziewają się, że 
uznanie to nastąpi w najbliż- 
szych dniach. 

Dużą wagę przywiązują w 
Londynie również do zapewnie= 
nia uzyskanego rzekomo od 
gen, Franco, Że nie dopuści on 
do granicy francuskiej ani wło- 
skich, ani niemieckich wojsk. 


Koniec czerwonej 
Katalonii ? 


PARYŻ. Zdaniem politycz= 
nych kół Paryża, czerwona Ka- 
tałonia przestanie istnieć praw- 
dopodobnie już dziś wieczorem, 
najpóźniej zaś w ciągu dnia ju- 
trzejszego. 

Oddziały republikańskie stra- 
ży tylnej broniły się jeszczę w 
Figueras, które wbrew kilka- 
krotnym  pegłoskcm jeszcze 
wczoraj rano nie było zajęte 
przez wojska gen. Franco, posa 
wające się na razie raczei 
wzdłuż wybrzeża. 

„Od godziny 7.30 ran> jednak 
poprzez przełęcz Perthis zaczę- 
iy już przechodzić gran*rę re- 
gularne oddziały czerwonych 
wojsk hiszpańskich, składając 
broń i kierując się do obozu kon 
centracyjnego. 


Fala uciekinierów 


W południe na pewien czas 
władze francuskie przerwały 
vrzepuszczanie oddziałów. woj- 
skowych, aby otworzyć drogę 
dla kilkuset aut ciężarowych, 
wiozących kobiety i dzieci, oraz 
dla uchodźców: cywilnych. 

Nad wieczorem znowu otwar- 
to granicę dla zwartych oddzia- 
łów wojskowych. 

Obóz koncentracyjny dla żoł- 
nierzy - uciekinierów przygoto- 
wany został mniej więcej na 
140 tys. ludzi. W ostatniej chwi- 
li powstały jednak obawy, że li- 
czba ta się zwiększy. 


CEEERSYCZESEAZ OF TZTRTĘZBPSZAA NS OZ a Sa A POZZO W BOTY PZ s a Y 
Wolska gen. Franco dotarły 


do granicy Republiki Andorry 


wojska hiszpańskie zajęły o go 
dzinie 16 m. 50-pozycje na gra 
nicy Republiki Andorry. 


Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 


w PIOTRKOWIE, Słowackiego 12. 
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'Złączeni w ostatnim uścisku poszli w ohjęcia śmierci 


- Straszliwy dramat dwojga młodych 


Nie chcieli pogodzić -się z myślą, że nie mogą się pobrać 


iż żona jego 68-letnia Ruchla le 
ży na łóżku nieprzytomna. 
Ponieważ Tombekier czuł, że 
i on lada chwila straci przytom- 
ność, doczołgał się ostatkiem sił 
do drzwi i otworzywszy je, pod 


(r) Wstrząsające samobójstwo 
młodej pary narzeczonych mia- 
žo miejsce w Warszawie przy u- 
licy Siennej 36. Szczegóły dra- 
matu miłosnego przedstawiają 
sie w oświetleniu naszego spra- 


Rwozdawcy następująco. niósł głośny alarm, wołając o 
STRASZLIWE pomoc. 
PRZEBUDZENIE ZBIEGLI SIĘ SĄSIEDZI 


Krzyk starca usłyszeli sąsie- 
dzi. W mgnieniu oka korytarz 
zaroił się tłumem przerażonych 
ludzi, którzy początkowo nie 
wiedzieli co się stało. Szybko 
jednak zorientowano się i po- 
śpieszono na ratunek nieszczę- 
śliwy. 

Przybyły dozorca, Michał Ga- 
jewski, wezwał natychmiast po- 
sterunkowego, po czym niezwło 
cznie zaalarmowano Pogotowie 
Ratonkowe oraz pogotowie tech 
niczne Gazowni Miejskiej. Mi- 
mo otwarcia wszystkich okien 
na korytarzu i w mieszkaniu 
Tombekiera, gaz czuć było na- 
dal. 

Przybyły na miejsce wypad- 
ku lekarz Pogotowia przystąpił 
natychmiast do ratowania zatru 
tej kobiety. W czasie udzielania 


Dom przy ulicy Siennej 36 
stoi na rogu ulicy Sosnowej. Za- 
mieszkały jest w przeważającej 
większości przez posiadaczy ma- 
łych mieszkań. 

Mniej więcej około godziny 2 
w nocy jeden z lokatorów ka- 
mienicy, 70-letni właściciel war 
pztatu szewskiego Moszek Tom- 
bekier, obudził się i skonstato- 

z przerażeniem, iż w całym 
mieszkaniu czuć bardzo silną 
woń gazu świetlnego. Zapaliw- 
sry światło, starzec dostrzegł, 


ore a ZPP 67 PORE | RO WYJOKOKIEESKICH 
Kalendarz dnia 
|8 SRODA 
KRONIKA ERIKA TLSTÓRTOZNA: 


imi2 Zygmunt I zaślubia Barbarę 
si 


Jan z Matty w. 
Jutro: Apolonia, 


Cyryl b. 
Słońca wsch. 7.30 


zach. 16.59. jej pomocy Tombekier, który 
Lutego a cya erica również był zagazowany, stracił 
zach. 0.00. 


przytomność, Wobec takiego sta 
nu rzeczy, lekarz polecił sanita- 
riuszom wynieść zatrutych mał- 
żonków na podwórze domu, aby 
zapewnić im dostęp świeżego po 
wietrza. 
MAKABRYCZNE ODKRYCIE 
W tym samym czasie funkcjo- 
FETT Srian powstańców pod Weęgro- | Nariusze pogotowia Gazowni 
| wem. przystąpili do poszukiwań miej- 


CHORZY NA PŁUCA 


Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem 
na SS” płucne okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu Fae 

OSOLU zmniejsza się kaszel, FAGOSOL dostać można we wszyste 


ski apte H, ROZENSTADTA -PL.GRZYBOWSKI 10 


ka: wd apteka H. ROZENSTADTA PL GRZYBOWSKI 10. 


edmiog. 
sra Zmarł = Piotr I Wielki w Pe- 
tersburgu 
873 Zmarł w Dubnie Tadeusz Czac- 
Eeue uczony, patriota, twórca Li- 


e a 


Na małej wokandzie... 


Płyń, barko moja 


czyli: (Cięty wodniak” 


' (A. E.). Rzecz działa się nie | chodzący opodal posterunkowy. 
ma czasów Noego, a jesienia| Spisał panu Hilaremu protokół 
1938 roku. i w rezultacie Sad Grodzki ska: 

Brzegiem Wisły spacerował | zał niefortunnego humorystę na 
pan Hilary Snopek, który ob»| dwa tygodnie atesztu z zawie: 
'serwował barkę z trzema żwira| szeniem. 
ikarzami. 

A że fantazja i dowcip dopi» 
sują panu Hilaremu, więc nie 
|myśląc długo, zawołał: 

— Hej tam! Arko Noego! 

<Żwirkarz, Michał Żurtkowski, 

oczuł się dotknięty tym przyty 
lkiem. Ukrył jednak złość i od: 
Iparł, wspierając się na wiośle. 

— A czego? 

Pan Hilary założył ręce na 
piersiach. 

To ty, Noe? 

— Ja! 
| — A jak tam twoja arka? 

— Chwalić Boga cała! 

'— Stworzenia już załadowae 
ne? s 

— Już! 

— No to dlaczego nie jedzie: 
cie? 

— Bo na ciebie czekamy: osła 
nam brak! 

Na ten argument nie znalazł 
już pon Hilary odpowiedzi. 4 
że humor popsuł mu się do= 
szczętnie, więc począł obrzucać 
żwirkarzy kamieniami. 
Wyczyny te zauważył 


prze: 


AAA O A A | —— 


sca, gdzie gaz się ulatnia. W to- 
warzystwie policjanta i dozorcy 
przeszukiwano wszystkie niżej 
położone mieszkania, nigdzie 
jednak nie można było początko 
wo natrafić na miejsce ulatnia- 
nia się gazu. 


W końcu wysiłki te odniosły 


skutek. 

Ponieważ sprawdzono już 
wszystkie pomieszczenia i nic 
nie ustalono, funkcjonariusze ze 
szli do suteryn. Gdy otworzono 
drzwi, oczom przybyłych uka- 
zał się wstrząsający widok. Na 
wielkich stosach starych wor- 
ków leżały w oparach gazu dwie 
osoby: mężczyzna i kobieta. 

Po otworzeniu okien przystą- 
no do ratunku. Wszelka pomoc 
okazała się jednak, niestety, 
spóźniona. Na podwórze wynie- 
siono na noszach już tylko dwa 
zimne trupy. 

STRASZNA ROZPACZ. OJCA 

Szybko ustalono, kim są zatru 
ci. Młody mężczyzna jest radio- 
technikiem, synem dozorcy do- 
mu Gajewskiego, ma na imię 
Bolesław i liczy lat 21, Można 
sobie wyobrazić straszną roz- 
pacz ojca, gdy zobaczył swe dzie 
cko leżące bez życia. 

Funkcjonariusze Gazowni 
szybko doszli skąd gaz się ulat- 
nia. Jak się okazało, odkręcona 
została mutra, łącząca dwa ka- 
wałki rury przewodowej. Przez 
powstałą stąd szparę ulatniał się 
gaz. 

NIE MOGLI SIĘ POBRAĆ 

Młody Gajewski zaręczony 
był już przeszło od roku z 24-let 
nią służącą, Marią Kowalską, za 
mieszkałą przy ulicy Dzielnej 9. 
Kochali się bardzo, nie mogli 
się jednak pobrać, ponieważ Ko 
walska pracowała tylko doryw- 
czo, wobec czego rodzice Gajew 
skiego nie chcieli zezwolić na 
małżeństwo, nie oparte na pod- 
stawach finansowych, gwaran- 
tujących choćby najskromniej- 
szą egzystencję. 

Młoda para cierpiała z tego 
powodu i nieraz wspominała o 
chęci odebrania sobie życia. 

Jeszcze przed zaręczeniem się 
z Kowalską, Gajewski usiłował 
popełnić samobójstwa przez o- 
suterynie, odratowano go jed- 
nak w porę. Nie jest to jednak 
jeszcze wszystko. Kilka miesię- 
cy temu młody człowiek przy- 
był do domu, gdzie zamieszkiwa 
ła jego ukochana i wszedłszy na 
klatkę schodową na trzecim pię 


trze, usiłował wyskoczyć na pod | mownicy zeznali, iż krytyczne- 


wórze. 


go dnia Gajewski ubrał się w 


I tym razem mu jednak przesz swój świąteczny garnitur. Zapy 
kodzono w dokonaniu mrożące- | tywany, czy się gdzieś wybiera 


go krew w żyłach czynu. 


z wizytą, odpowiedział, iż idzie 


Zawsze szczęśliwa KOLEKTURA 


„NADZIEJA” 


Warszawa, Marszałkowska 117 i Miodowa 7 


wypłaciła swym klientom w 43 Loterii Klasowej następujące wielkie 


75.000 Zł 
50.000 Zi 


25.000 Zł 


na nr 129629 


20.000 Zł 


na nr 84032 


15.000 Zł 


na nr 137238 


Zł na nr 30398 
Zł na nr 35666 
Zł na nr 55457 
Zł na nr 65657 
Zł na nr 67377 
Zł na nr 73901 
Zł na nr 89730 


10.000 
10,000 
10.000 
10.000 
10.000 
10.000 


10.000 Zł na nr 33200 
10.000 Zł na nr 96967 
10.000 Zł na nr 108980 
10.000 Zi na nr 137025 
10.000 Zi na nr 137054 
10.000 Zina nr 153134 


oran tysiące wygranych poniżej 10.000 zł. 


Szczęśliwe losy l-ej Klasy są do nabycia! 
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'MIAŁ STANĄĆ PRZED 
SĄDEM 
Pod koniec tego tygodnia Ga- 


jewski miał stanąć przed są- 


dem. Był oskarżony o pobicie 
jednego ze swych kolegów. Spra 
wa ta nie była zbyt poważna, 
młody człowiek obawiał się jed 


nak jak ognia kary i z tego po- 


wodu chodził jak błędny, powta 
rzając w kółko, że nie przeżyje 
takiej hańby jak osadzenie w 


więzieniu. 


Kowalska starała- się wyper- 
swadować mu niedorzeczność 


tych obaw, nic to jednak nie po 


magało. 

UBRAŁ SIĘ W ŚWĄTECZNY 
i GARNITUR 
Przesłuchani przez policję do 


W dniu 25 stycznia br. wydarzy ła się w Chile fedis z zad więkó yä katastrof żywiełowych osta- 
tnich czasów, a mianowicie nie notowane dotychczas trzęsienie ziemi, które zrównało z gruzem 
całe miasta, pociągając za sobą kilkadziesiąt tysięcy ofiar w lu dziach, 
rannych. Na zdjęciu fragment ruin miasta SPOD które uległo CROWE zniszczeniu. 


oraz około 100 tysięcy 


| do swej narzeczonej, a po tym 


ma zamiar przejść się z nią po 
mieście. 

Dopiero po wyjściu spostrzeżo 
no brak klucza od suteryn, 
nikt jednak nie przypuszczał, iż 
zabrał go wychodzący Gajew- 
ski. 

Po spacerze młoda para wró- 
ciła do domu i otworzywszy wej 
ście do suteryny, pustej, bo mie 
ścił się w niej tylko skład wor- 
ków po nieistniejącej pralni, we 
szła do wewnątrz, skąd już nie 
miało być dla nich innego wyj- 
ścia, jak tylko do wieczności. 

Gajewski odkręcił kluczem 
francuskim mutrę i objąwszy o- 
statnim uściskiem ukochaną, po 


łożył się wraz z nią na workach. ` 


Szybko ulatniający się gaz przer 
wał pasmo ich życia. 

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć, 
rodzina Gajewskich prześlado- 
wana jest przez jakiś tragiczny 
pech. Przed czterema laty po- 
pełnił zamach samobójczy brat 
Gajewskiego, 30-letni Feliks. 
Był on właścicielem dość dobrze 
prosperującej jatki mięsnej. 
Chcąc zarabiać więcej, zaczął 
jednak prowadzić nielegalny 
handel niestemplowanym mię- 
sem. Policja szybko wpadła na 
ślad niedozwolonych transakcji 
i Gajewskiemu groziła surowa 
kara. 

Obawiając się osadzenia w 
więzieniu właściciel jatki tak 
się przejął, że dobył noża i zadał 
nim sobie straszliwy cios w ser- 
ce. Śmierć nastąpiła natych- 
miast na skutek przebicia na 
wyłot serca. 

W chwili obecnej policja sta- 
ra się ustalić rzeczywiście przy- 
czyny, które skłoniły młodą pa- 
rę narzeczonych do makabrycz 
nego kroku. 
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TERON 
Kaci 


Słyszałem niedawno ciekawą 
tozmowę, prowadzoną na scho- 
dach przez dwie pracownice do= 
mowe, 

Panną Anielcia (poprzeczna 
oficyna, trzecie piętro) roziną« 
wiała z panną Olesią (front 
pierwsze piętro). 

— Panna Olesia, to ma pèw 
no dobre miejsce — mówiła z 
zazdrością w głosie panna A» 
nielcia — Pienwsze piętro front, 
zamożni ludzie pewno często 
goście bywają... 
ywają, moja pani, by» 
wają westchnęła panna Olesia. 

— No to pewno i dochody 
Saia 

— Jakie tam dochody! — 
wzruszyła ramionami panna O+ 
lesia. 

— Co pani mówisz? W ta: 
kim eleganckim domu goście 
dla służby nie zostawią?! 
Zostawić, zostawią, moja 
pani, ale ja tego na oczy nie zo 
baczę. 

— Nie może być! Jakim spo» 


sobem? 
Przyjdą na 


— Zwyczajnie... 
ten przykład do nas goście i zos 
stawią dla mnie 2 złote, W/ stos 
ławym na stole położą, żeby 
moj starzy mie widzieli. 

A jak goście wyjdą stara te 
2 złote schowa i mówi do mę: 
za: 

— Kaziu, widzisz? Część ko: 
szłów się zwróciło! Będziemy 
mieli jutro na kolację. 

Ale nazajutrz moja pani ko» 
łacja ich nic nie kosztuje, bo idą 


z wizytą do państwa Frykal: 
skich... I tam u nich te same 
dwa złote zostawiają dla słu: 
zby. 

Myślisz pani, że tamtejsza 

służąca dostanie? Figę z maz 
kiem! 

Jak tylko ie wyjdą, Fry» 
kalska te 2 € ze stołu sprzą* 


ta i mówi do męża. 

— Patrz Władziu! Część kos 
sztów się zwróciło. Będziemy 
mieli jutro na kolację... 

Ale nazajutrz w domu ko: 
lacji nie jedzą, bo są znów do 
nas zaproszeni. I po kolacji te 
same 2 złote na stół kładą. 

Stara znów do torebki chowa 
6 tak w kółko. Ciągle te same 2 
złote z doamu do doc wędru+ 
je i ja ich dostać do ręki nie mo 
ze! 

Już tak od roku Frylkalscy 
do nas chodzą, a moi starzy do 
nich, kolacje u siebie jedzą, dla 
służby zostawiają, wielkich paz 
s udają i wszystko za jedne 

2 złote, które ja miałam rok też 
mu dostać. 

Takie są moja pani dochody 


z gości. 
Napoleon Sądek. 


zostanie wprowadzone we Włoszech 


dla|dą zupełnie nowe 


RZYM. Wczoraj wieczorem 
zebrał się po raz pierwszy ko: 
mitet doradczy prawa wojenne: 
go, utworzony na podstawie de 
kretu królewskiego z grudnia 
1935 roku. 

Na zebraniu przewodniczył 
Mussolini, który wygłosił króte 
kie przemówienie, podkreślając 
m. in., że przygotowując naród 


do wojny, należy liczyć się z 
faktem, iż układy międzynaro= 
dowe, dotyczące prawa woien= 
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Budżet Min. Spraw Wojskowych 


przyjęty bez zmian przez senacką komisję budżetową 


Senacka komisja budżetowa 
rozpatrywała wczoraj prelimi- 
narz budżetu Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Na posie- 
dzeniu obecnym był min. gen. 
Kasprzycki w towarzystwie wi- 
ceministra gen. Litwinowicza o- 
raz wyższych oficerów z M. S$. 
Wojsk. 

Sprawozdawca wicemarszałek 
Dąbkowski podkreśla z naci- 
skie, że prorocze słowa Marszał- 
ka Piłsudskiego, że „jedynie 
miecz waży dziś na szali losów 
narodów. Naród który chciałby 
przymnkąć oczy na tę rzeczywi- 
stość, przekreśliłby bezpowrot- 


Uroczyste posiedzenie 
Sejmu 
W piątek o 11 przed połud- 
niem odbędzie się uroczyste po- 
siedzenie Sejmu z okazji 20-le- 
cia parlamentaryzmu polskiego. 
Na-posiędzenie to przybędą przy 


puszczalnie Prezydent Rzplitej 
oraz Marszałek Śmigły - Rydz. 
SP ek 


T4 


fable letki 


WARSZAWA I (Raszy) 

6.30 Kiedy ranne", 6.388 Gimna- 
styka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik po- 
ranny. 7.15 „F.ILS."': Reportaż 7.20 
Płyty. 8.00 Audycja dla szkół 8.10 — 
11.00 Przerwa. 11.00 Audycja dla 
szkół 11.25 Płyty. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.03 Audycja południowa. 13.00 
— 15.00 Przerwa. 15.00 Audycja dla 
dzieci. 15.30 Muzyka obiądowa. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.05 Wiądo 
mości gospodarcze. 16.20. Domi i szko 
ła: gawęda. 16.35 Recital śpiewaczy. 
17.00 Jakimi sprawami szpiedzy się 
interesują — odczyt. 17.15 „Bracia 
Kaccy“ — audycja muzyczna. 18.00 
Audycja dła wsi. 18.30 „Nasz język“ 
— audycja. 18.40 „Forma a - treść 
19.00 „F.I.S.*: Fe- 
lieton. 19.10 Koncert rozrywkowy. 
20,35 Audycje informacyjne. 21.00 
Koncert chopinowski. 21.30 Pochod- 
nie wieków: „Petrarka”. 22.00 „W te- 
atrze chińskim“ — audycja. 22.25 Pły 
ty. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości. 23.05 — 23.15 „F.1.S5.* 
Wiadomości z Polski. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

14.00 Zespół Pawła Rynasa. 15.00 
Koncert popularny. 15.40 Płyty. 16.00 
Koncert.. 16.40 Wiadomości sportowe, 
16.45 Parę informacji. 16.50 Kącik so 
listów. 17.10 Pozaądanka aktualna. 
17.20. Pogadanka społeczna. 17.25 Ży= 
cie kulturalne stolicy. 17.35 Program 
na jutro. 17,40 Płyty. 19.00 — 21.05 
Przerwa. 21.05 Płyty. 22.05 Jugosło” 
wiański poemat o wojnie chocim- 
skiej. 22.20 Recital organowy. 22.42 
23.55 Symfo- 


współdzielczości '. 


Pieśni polskię. 23,02 — 
nia fantastyczna. 


|nego, i dawne instrukcje 
armii nie odpowiadają już staż 
powi rzeczy, stworzonemu przez 
liczne nowe dekrety i nowe zas 
dania armii powietrznej. Zachos 
dzi konieczność opracowania zu 
pełnie nowego systemu. 
Komisja, powołana do ży 
cia już w roku 1935, stworzyła 
podstawy dla nowego prawa wo 
jennego. Obecnie ma ona przed 
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nie swą przyszłość, nie wolno 
nam być takim właśnie naro- 
dem“ urzeczywistniają się w ca- 
łej rozciągłości. i 

Wicemarszałek Dąbkowski o- 
mawia następnie wychowanie 
żołnierskie, zagadnienie moto- 
ryzacji, sprzętu wojennego i t. p. 
Z uznaniem mówi o działalności 
L.O.P.P.. która wyraża się w 
przygotowaniu kraju do obrony 
przed napadami lotniczo - gazo- 
wymi i w popieraniu rozwoju 
lotnictwa cywilnego i sportowe- 
go oraz w przygotowaniu perso- 
nelu latającego dla wojska. 

Następnie sprawozdawca z8- 
ją} się przemysłem wojennym. |u 
Zaznacza on, że inicjatywa zbu- 
dowania własnego przemysłu 
wojennego a więc stworzenia 
dzisiejszego C. O. P. dał ówcze- 
sny minister Spraw Wojsko- 
wych gen. Sosnkowski. Rozbu- 
dowa przemysłu tego idzie po- 
woli, gdyż brak środków finan- 
sowych. 

Dopiero uzyskana przez Mar= 
szałka Śmigłego - Rydza pożycz 
ka francuska umożliwia zrealizo 
wanie tego wielkiego planu. 

W dalszym ciągu sprawozdaw 
ca zajął się pracą Marynarki Wo 
EF. TYT N M "RTZ 


Powódź zalała tory 
kolejowe 

PORTO ALEGRO. W staz 
nie Rio Grande do Sul panuje 
straszliwa susza. W. Północe | 
nych Stanach Brazylii 
ulewne deszcze. Donoszą ż Mi| 
nas Geraes, że rzeki wezbrały | 
tam o 15 metrów ponad poziom 
normalny. Tory kolejowe „Cen 
traf do Brasil” są pozalewane w 
wielu- miejscowościach. i ruch 
kolejowy jest przerwany. 


Pożar strawił 


salę koncertową 

LONDYN. W obozie waka- 
cyjnym Skegness w hrabstwie 
Lincoln wybuchł wielki pożar. 
dzięki energicznym wysiłkom 
straży pożarnej, pożar strawił 
jedynie wielką salę koncertową ' 
lecz nie przerzucił się na okala: 
jace je drewniane zabudowania 
w liczbie 2»ch tysięcy, 

Przypuszcza się, iż powodem 
pożaru był brak dozoru. Śledz= 
two w toku. 


Morderstwa polityczne 


w Chinach 

SZANGHAJ. W ostatnich 
dniach na terenie Szanghaju ak 
cja terrorystów chińskich oc | 
brała duże rozmiary. Wyrazem 
tego są trzy morderstwa poli | 
tyczne, dokonane na ej 
Chińczyków, pozostających (w 
zależności od rządu nankińe 
skiego. 

Wszystkie trzy morderstwa 
dokonane zostały ma terenie 
koncesji międzynarodowej. 
Sprawcy zdołali zbiec. 


ustawodawe 
stwo, dotyczące zagadnień, źwią 
zanych z wojną i neutrąlnością. 
Komitet doradczy ma dopros 
wadzić do kańća to ustąawodaw 
stwo, jak również reformę woj: 
skowego kodeksu karnego. 
Senator Giannini. w odpoe 
wiedzi zaznaczył, że komitet 
spieszyć Gia będzie z śe Gp 
niem tych prac, aby uczynić 


stawić szczegółowe propozycje. | naród gotowym na apel Musśoe 


Wkrótce Włochy posiadać bę:' 


liniego, 


padają | 


jennej > przy goto waniem żołnie- 


W imieniu komisji przewodni 


rzy, działalnością tych instytu- | czący gen. Zarzycki złożył sło- 
cyj, którę uzyskują od społe-| wa uznania dla Wodza Naczel- 
czeństwa milionowe sumy na|nego oraz dla pracy wojska. 


rzecz wojska. Dyskusji nie było. 


Budżet przyjęto bez zmian. 


DINOL — DONT 


najlepsza PASTA do ZĘBÓW 


na odzyskanych ziemiach 


Wczoraj obradowała sejmo» 
wą komisja prawnicza nad rzą» 
dowym projektem ustawy © 
uporządkowańiu stanu prawne* 
go na ziemiach odzyskanych. Na 
posiedzeniu obecny był prezes 
rady ministrów gen. Sławoj 
Składkowski. 


referenta pos. 
Antoniego Derynga, komisja 
uchwaliła projekt ustawy ze 
zmianą tytułu na „ustawę o 
dalszym zjednoczeniu ziem od: 


Na wniosek 


kanych z Rzeczpospolitą Pol, 
ską”, wprówadzając ponadto 
nowy art, 1 wcielający ziemie na 
Orawie i nad rzeką Cygielką 
oraz wskazujący cel wydanej 
ustawy. 

Następnym punktem obrad 
była sprawa rządowego projeka 
tu ustawy o ch premie. 
wych, który referował pos. Krzy. 
sztoń. 

Po dyskusji projekt ten: został” 
przyjęty z drobnymi zmianami 
natury jężykówej. ' 


„zależy od rozwoju wypadków” 


Oświadczenie prez. Hiszpanii Azany 


COLLONGES. Wczoraj 
przybył do miejscowości de la 
Presle, znajdującej się o kilka: 
set metrów od granicy szwajcar 
skiej, prezydent republiki hisze 
pańskiej Azana. 

Azanie towarzyszy małżonka, 
szef kancelarii prezydialnej, ©% 
|sobisty sekretarz oraz adjutaht 
przyboczny. Policja i żandare 
meria otoczyły siedzibę prezy* 
denta szczególną opieka. 


Odpowiadając na przemówie 
nie powitalne Mera Collonges, 
Azana wyraził życzenie, aby w 
Hiszpanii zapanował rychło po 
kój i oświadczył, żę czas jego 
pobytu w nowej siedzibie bę» 
dzie dość długi į zależy od roż 
woju wypadków, 

Azana dodał, że pozostaje w 
ścisłym kontakcie ze -swymi 
przyjaciółmi politycznymi, póze 
stałymi w kraju. 


Sygnały wojenne w Australii 


Już przystąpiono do spisu ludności zdolnej do 
pełnienia służby wojskowej 


SYDNEY. Australijski rząd 
związkowy wydał w dniu wczo 
rajszym rozporządzenie o ná? 
tydhmiastowym przystąpieniu 
do spisu ludności zdolnej do 
pełnienia służby wojskowej w 
'zasie wojny. 

Służba ta opierać 


się będzie | zwrócić na zakłady, 


będzie dobrowolna  zarówne 
dla mężczyzn, jak i dla kobiet. 

Również sporządzony ma być ` 
rejestr przedsiębiorstw przemy: 
słowych z punktu widzenia ich 
użyteczności na wypadek woj: 
ny. Szczególną uwagę polecona 
produkują: 


na wzorach angielskich, a więc Ice materiały pędne. 


Dwa wyroki śmierci 
za morderstwo i rabunek 


HALLE. Środkowo =+ niemie 
cki trybunał specjalny wydał 
wyrok na pięciu bandytów kos 
lejowych, którzy 27 stycznia r. 
b. zatrzymali pod Halle pociąg 
towarowy, zastrzelili urzędnika 
pocztowego i urzędnika kolejo* 


wego, po czym obrabowali was 
gon pocztowy» 


Dwóch oskarżonych skazano 
ną karę śmierci, jednego ną de 
żywotnie więzienie, a dwóch 
pozostałych na 12 lat więzienia, 


Napad wilków na pasterza 


Uratował się dzięki temu, że na wierzchołku drzewa 
„przeleżał * 8 godzin 


CZERNIOWCE. W Sied: 
miogrodzie napadnięty został | 
przez 9 wilków pasterz Jen Do 
brica. MNapadniętemu udało się 
wdrapać na drzewo, do którego 
przywiązał się rzemieniem, po: 
zostając przez 8 godzin w tej 
pozycji, oblężony przez wilki. 

Dopiero przejeżdzająca grupa 


| 


wieśniaków uwolniła go z kry 
tycznej sytuacji. 

Również w pobliżu [ass zů: 
stał napadnięty przez stadó wil 
ków dokonywujący właśnie inr 
spekcji sędzia A. Agapi. Sędzia 
tak długo ostrzeliwał się res 
wolweru, aż na jego krzyki nad 
biegli ludzie psami i przepę 
dzili wilki. 


= 
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Wielka afera dewizowa 


zdemaskowana w Rumunii 


CZERNIOWCEĘ. 
strze (Dobrudza) 
muńska wykryła 
dewizową: U niejakiego Piotra 
Kalczewa znaleziono wielką 
ilość książeczek rentowych na 
renty wypłacane przez rząd buł 
garski, zamieszkałym w Rumue 
nii obywatelom rumuńskim naz 
rodowości bułgarskiej. 


W Sili- 
policja ruz 
wielką aferę 


Kalczew od kilkunastu lat 
sprowadzał te renty, w ogólnej 
wysokości 12 milionów lewów 
rocznie, w sposób nielegalny, po 
czym sprzedawał je z pofminię: 
ciem banku rumuńskiego. 


5 
ra 


Skarb rumuński poniósł stra: 
ty w wysokości przeszło 100 mi 
lionów lei 
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ZYGMUNT CZARSKI 


[Z 


Franciszkowi Mandykowi udało się ujść tropiącym go 
agentom policyjnym, pragnącym uchwycić byłego więźnia 
świętokrzyskiego. Gumiak ratował przyjaciela i dziwił się, że 
jest taki smutny. 


Na zapytanie zaintrygowanego Gumiaka, Franci- 
szek rzekł wreszcie: 

— Myślę wciąż o pani Andrackiej. 

— Co? O %ej sprzedawczyni gazet? 

— Tak, ta kobieta mnie bardzo interesuje. 

— Czyżbyś się w niej przypadkiem zakochał, sta- 
£y druchu? O, to mi cię żal... 

— Zakochał? Bo ja wiem? W każdym razie czuję 
do niej bardzo wiele dziwnej sympatii. Jest mi nad 
wyraz miło rozmawiać z nią, choćby tylko patrzeć na 
nią. Sama jej obecność już mi daje wiele szczęścia. 

— O, widzę, że to już pożar. Pali się... Trzeba 
zatęlefonować do straży ogniowej! 

— W takim razie nic już nie rozumiem. 

— A w tym przecież nie ma nic nadzwyczajnego. 
Pomimo, że sam właściwie wciąż jeszcze nie umiem 
dokładnie określić, jakie to uczucie. Od wypadku, 
który, jak wiesz, zapoczątkował naszą znajomość, wi- 
działem się z panią Andracką jeszcze kilkakrotnie, 
o czym ci, zresztą, zawsze opowiadałem. Rozmawia- 
liśmy ze sobą wiele i zadzierzgnęła się między nami 
jakaś nić... Może to po prostu sympatia dwojga ludzi, 
co wiele już w życiu przecierpieli. 

— Widzę, że rozmowy z tą panią były wielce... 
owocne... 

— Nie, proszę cię, nie żartuj na ten temat. Ale 
wyczuwam, odgaduję w życiu tej kobiety jakąś bo- 
lesną tajemnicę, jakiś przełom, który musiał złamać 
jej życie. Chciałbym w ogóle móc być jej pomocny, 
obronić ją w potrzebie, zapewnić o mojej przyjaźni. 

— Dobrze, dobrze, mój drogi, szkoda gadać. 
Wiem jedno — jesteś w niej zakochany. 

Franciszek odrzekł wymijająco: 

— Możebyśmy poszli do jej kiosku? Zrobi mi 
to przyjemność. 

— Czegóź ja dla ciebie nie zrobię? Chodźmy. 
Lećmy na skrzydłach miłości... | 

Wnet już byli przed kioskiem rzekomej pani An- 
drackiej. Wywiązała się ożywiona rozmowa. Mandyk 
ściśle poufnie podał do wiadomości pięknej gazeciar- 
ki, jaka zmiana nastąpiła w jego nazwisku. 

— Jestem teraz Węgrem — powiedział jej. — 
Nazywam się obecnie Arpad Kolossy, który był zruj- 


S 


Ale Jan nie dopuścił do siebie tej myśli. Było 
te przecież niemożliwe. Wanda z „córką” były przes i 
ciez w Filadelfii... „a 

Z tego też względu po pierwszym oszałamiająć ' 
cym wrażeniu jakie wywarła na nim sekretarka mise | 
ter Josepha, Jan zaraz wrócił do równowagi i opano» 


1 
się. j | 

Co też przychodzi mu na myśl? Czy mało jest ; 
ludzi, którzy są do siebie łudząco podobni? Prawie | 
wszędzie są ludzie, których sobowtóry mieszkają | 
w innym kraju i jeden nie ma pojęcia o istnieniu | 
drugiego. Kathy | 

Pomimo, że Jan uspokoił się już nieco i zajął | 
wskazane mu miejsce, nie mógł oderwać wzroku od 
siedzącej naprzeciwko niego dziewczyny. e 

Nelly zauważyła zmieszanie Jana i na swój spoz 
sób wytłumaczyła sobie jego powody... y 

Nieznajomy nie był pierwszym mężczyzną, któ» | 
ry ujrzawszy ją, wlepiał w nią swoje spojrzenie... Nie | 
na próżno została premiowaną pięknością... k | 

I chcąc uniknąć „komplementów”, jakie jej pra- 
wili wszyscy urzędnicy i interesanci, Nelly zapy 
tała: 

— Czym mogę panu służyć? 

— Nie wiem, czy pani potrafi mnie załatwić — | 
odparł Jan. l | 

— Pana z pewnością poinformowano, że mister | 
Josepha nie ma? È 

ak. 

— [a jego obecnie zastebwie... — rzekła energiez 


nie Nelly 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach tei 
w 


A oaii DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE L 


nowany, obecnie zaś odzyskał część swych kapitałów. 
Rzekomą panią Andracką przemiany te najpierw 
zdziwiły, a po tym uradowały. Obawiała się nato- 


"miast, że może wobec tego teraz Franciszek zechce 


gdzieś wyjechać... 

— Ależ bynajmniej nie mam tego zamiaru! — 
zawołał rzekomy Węgier z zapałem. — Zresztą, przy- 
puszczam, że będę miał możność dowiedzenia pani, 
jak bardzo jestem dla pani życzliwy. 

Rozmowa trwała dalej. Pani Andracka mówiła 
o bardzo dla niej przykrych, a wielce natarczywych 
zalotach jej szwagra Jerzego Chareckiego, który 
o mało jej nie zabił swym samochodem. 

Rzeczywiście Jerzy Charecki coraz cześciej by- 
wał u swej bratowej i chcąc dowiedzieć się czegoś 
o jej synu Piotrze, zamęczał ją pytaniami, niekiedy 
wielce niedyskretnymi. 

Franciszek, nie wiedząc, kim jest naprawdę jego 
znajoma, był tym nieco dotknięty, rzekł więc: 

— Jeżeli ten pan nie podoba się pani, pocóż go 
pani przyjmuje? Po co pani z nim w ogóle rozmawia? 


Gazeciarka nie wiedziała w pierwszej chwili, jak 
na to odpowiedzieć. Nie chciała zdradzić tajemnicy 
swej bolesnej przeszłości. Powiedziała więc: 


— Jestem trochę związana obowiązkiem wdzięcz 
ności wobec tego pana. Jednak dał mi pewną sumę 
pieniędzy nazajutrz po wypadku na koszty leczenia. 
Poza tym stał się moim świetnym klientem. Kupuje 
u mnie moc pism i w ogóle interesuje się mną. Jest to 
dla mnie nawet poniekąd krępujące, a jednak nieu- 
niknione, 


— Byłby sposób uwolnienia się od tego natręta. 
Sposób bardzo prosty. Wystarczy zmienić kiosk. Prze- 
nieść się na inną ulicę. 

— O, to nie takie łatwe, jak się panu zdaje. 

— A przynajmniej wyprowadzić się z obecnego 
mieszkania — dorzucił Gumiak. | 

— Zobaczę jeszcze, namyślę się... Zresztą, sytua- 
cja może zmieni się sama przez się po ślubie Jerzego 
Chareckiego. 

— Jakto? Więc on się żeni? — zdziwił się rze- 
komy Kolossy. f ' 

— Tak, za dwa tygodnie ma odbyć się ślub w ma~ 
jętności jego matki. i 

— Patrzcie państwo.. I z kim to się żeni? 

— Z jakąś bardzo bogatą warszawianką. To po- 


Zastępowała go już prawie od tygodnia. 

Po straszliwych przeżyciach w kryjówce gang» 
sterów i po tragicznej śmierci żony Josepha, jedyną 
jego pociechą była Nelly, która znów wznieciła w je” 
go sercu płomień miłości... Zatrzymał ją przy sobie, 


aby ją w przyszłości ochronić przed gangsterami. 
Mle od tej chwili gdy Nelly zauważyła, jak przed 
domem mister Josepha kręci się jej rzekomy ojciec 
Tomek, ogarnął ją paniczny strach. Joseph chcac, 
aby Nelly zapomniała o swoich kłopotach, znalazł 


-dla niej zajęcie w swoim biurze i mianował ją swoją 


sekretarką osobistą. Przy pracy Nelly potrosze zas 


pomniała o swoim strachu. Przy tym zawsze towa: . 


rzyszył jej jak cień detektyw. Odprowadzał ją z biu: 
ra do domu i z powrotem. Inny znów detektyw staż 
le pilnował domu Josepha, 

Nagle tak się złożyło, że przez pewien czas mus 
siała pozostać sama. Lekarz poradził Jesephowi, aby 
wyjechał na odpoczynek w góry. 
wiem po ostatnich strasznych przeżyciach były moc 
no nadszarpnięte. I Joseph jak jeszcze nigdy dbał 
obecnie o swoje zdrowie, obecnie gdy czekało go 
życie u boku pięknej, młodej Nelly. 

Z początku zamierzał nawet zabrać z sobą Nel: 
lv. Zrezygnował jednak z tego i to z wielu wzglę: 
dów. 

Przede wszystkim chciał się przekonać, czy Nel: 
ly będzie za nim tęsknić.. Gdyby tęskniła za nim, 
bylby to oczywisty dowód, że go również kocha... 

Poza tym obawiał się ludzkich języków, płotek. 
Co powiedza ludzie. gdy będzie się pokazywał z 


| 


Nerwy jego bos ` 


dobno sierota. Myślę, że po ślubie da mi chyba wre- 
szcie spokój. 

Obaj przyjaciele pożegnali się z panią Andracką. 
Wiadomość o zamierzonym małżeństwie Jerzego Cha- 
reckiego wielce ich zainteresowała. 

Kilka następnych dni zeszło im na przedsiębra- 
niu razem z panem Mandykiem, ojcem Franciszka, 
szeregu zarządzeń, mających na celu zapewnienie 
bezpieczeństwa zbiegowi. Posiadanie papierów umoż- 
liwiło mu wynajęcie sobie mieszkania na „własne“ 
nazwisko Węgra. Kolossy. Umeblował sobie to mie- 
szkanie spokojnie a wytwornie, korzystając z pełnej 
kiesy ojca. 

Gumiak, nierozłączny z nim w dniach dobroby- 
tu, jak przed tym podczas nędzy, stał się jego powier- 
nikiem. Był rzeczywiście jego najlepszym przyjacie- 
lem, jakby bratem. 

Ze swęj strony Mandyk znalazł możność nabycia 
bardzo ładnej posiadłości pod Warszawą. Zamieszkał 
tam więc, bez żalu rozstając się ze swym mieszkaniem 
warszawskim, które zajmował dotychczas, ponieważ 
było stale śledzone. 

Wszystkie te zmiany potrwały trzy tygodnie. 

Zbliżał się tymczasem dzień ślubu Jerzego Cha- 
reckiego z młodą i śliczną tancereczką, wynalezioną 
przez Julicza. U hr. Kastalskiej czyniono wielkie 
przygotowania. Gdy wreszcie wielki dzień nadszedł, 
ogromny pałac hr. Kastalskiej okazał się za mały, by 
zmieścić wszystkich gości, pragnących być obecnymi 
przy tym rzeczywiście niezwykłym ślubie. 


Młoda para przyciągała wszystkie spojrzenia. Je- 
rzy Charecki był ubrany, jak z igły. Lusia Darska, 
a właściwie Doniecka wyglądała zachwycająco w 
swej białej sukience ślubnej, całej przybranej ir- 
landzkimi koronkami, które hr. Kastalska specjalnie 
w tym celu wydobyła ze swego skarbca. Dakoła kre- 
cił się Julicz, pełniący obowiązki starszego drużby. 


Pięknie było w małym Kościołku wiejskim. Moc 
kwiatów dokoła, porozrzucanych pod, stopy nowo- 
żeńcom, organy grały pięknie, a na chórze śpiewali 
najwybitniejsi artyści opery, specjalnie sprowadzeni 
z Warszawy. Słowem, był to ślub wspaniały, impo- 
nujący., -o 

'__Kiłku wieśniakom, którym udało się wścibić do 
kościoła, aż oczy wyłaziły na wierzch od tylu cudow- 
ności. Była w gromadzie wieśniaków również Wioch- 
na z Lebasową. l ; 

— Cóż, cioteńko? — zapytała Wiochna Lebaso- 
wą — czy i ja kiedyś tak będę wyglądała? 

— Gdzież tam? Sto razy piękniej — odrzekła Le- 
basowa. ; ; : 

„.- Wtem nagle przerwały rozmowę, poczuły bo- 
wiem na sobie wzrok jakiegoś nieznanego przybysza 
o postrzępionych łachmanach i rozwichrzonych wło- 
sach. Któż to mógł być, taki obrośnięty, kudłaty, 
jak leśny dziadek? 

(Dalszy ciąg jutro). 


Nelly w towarzystwie? „Jeszcze na grobie jego żo: 
ny nie wyrosła trawa, a on już utrzymuje bliższe 
stosunki z drugą kobietą”... 

Joseph pragnął więc, aby minął pewien okres 
czasu, aby zapomniano o śmierci jego Żony... Wówe 
czas pomówi z Nelly jasno i otwarcie... l 
__ Z tych wszystkich względów wyjechał sam. 
Chcąc zaś Nelly wykazać jak ją ceni i chcąc zara” 
zem aby się nie nudziła, uczynił ją swoją zastępczy” 
nią na czas swojej nieobecności. — 

Praca zaprzątałą całkowicie umysł Nelly, każąc 
jej zapomnieć o niebezpieczeństwie czyhającym na 
nią ze strony gangsterów „ojca”... i ze strony jed- 
nego z najbliższych współpracowników mister [ow 
sepha... 

I oto Nelly pracowała już w ten sposób prawie 
że tydzień. Czuła się doskonale w tej nowej roli, W 
zasadzie sama niczego nie załatwiała. Notowała tyle 
ko życzenia i żądania interesantów, aby móc je póź» 
ża przedłożyć misteh Josephowi, gdy wróci z urs 
opu. 

To samo też uczyniła z Janem. 

Przejrzała jego pakiet papierów i rachunków, 
wysłuchała o co mu idzie i przyrzekła, że będzie to 
możliwie najszybciej załatwione. 

Jan nie był zadowolony z takiego wyniku wizy: 
ty. Musiał jednak z tym się pogodzić. Postanowił 
czekać na drugą okazję, kiedy będzie mógł osobiś: 
cie rozmówić się z mister Josephem. A może znów 


nie będzie potrzebował odwiedzać go po raz drugi, 


może obecnie całą tę sprawę załatwi się listownie?... 

Podniósł się więc, zamierzając opuścić wspania: 

łe umeblowany gabinet. A 

. Nagle stanął jak wryty na miejscu i z oszołoś 
mieniem wpatrywał się w wiszący na ścianie portret 
mężczyzny, którego dotychczas nie zauważył... 

Nelly przez chwilę ze zdziwieniem spoegląlała na 
interesanta. „Czemu tak uważnie przvgląda się tez 
mu portretowi?”.. Przypuszczając, jednak, że zapo- 
mniał czegoś, zapytała go: 

— Czy pan sobie jeszcze czegoś życzy?.., 

— Nie, nie — bezwiednie zawołał Tan, nie odz 
rywając wzroku od portretu. — Czv mogłaby mnie 
pani poinformować, czyj to portret?... j 

i (Dalszy ciąg jutro) 


Irena Borowska 


— Może 
- trzynka”? 
Pani Borowska 
bierze ze stołu śli- 
czne pudełko z pa 
pierosami. Gdy 0- 
twiera wieko 
rozlegają się deli- 
katne dzwoneczka 
wę tony, pozytyw- 
ki Pudełko wy- 
pełnione czarnymi 
papierostmi. To 
właśnie „murzyn- 
ki“, a na nich zło- 
ty półksiężyc z 
gwiazdą, 
Zapachniało o- 
rientem. Sino - błę 
kitne smużki dy- 
mu nastrajają do 
miłej pogawędki. 
"1 — Jako nowej 


pmu- 


zwieździe filmu 
polskiego, . należy 


się pani oficjalna 
wizyta, — Oto jes- 
tem. Przyszędłem 
wyrazić pani uzna 
nie... 

—fpProponuję zmie 
nłó temat — prze- 
rywa mu nieśmiała 
Pani Borowska. — 
Obawiam się, że 
gdzieś tu. w pobli- 
żu może się czaić 


RZE 


— A propos. Jestem zachwycona 
pracą reżysera Lejtesa — powiedzia- 
lta poważnie — to siina indywiduał- 
ność twórcza, to artysta, z prawdzi- 
wego zdarzenia, którego stać na 
dzieła wysokiej miary i wielkiej kla- 
sy: M. 8. 


Rodzeństwo Shirley Temple 


i jej bajońskie zarobki 


Nieraz zastanawiano się, czy szczę” 
śliwi rodzice genialnej Shirleyki ma- 
ją jeszcze, prócz niej — dzieci? 

Na to pytanie odpowiada pani 
Temple w wywiadzie, udzielonym je- 
dnemu i z pism amerykańskich, 

Okazuje się, że Shirleyka ma 
dwóch, starszych braci. Jednym z 
mich jest Jack, który właśnie ukoń- 


Jak ten czas leci... 
„Weterani” z Hollywood 


Gwiazdy wschodzą i zachodzą. 
Nieoczekiwanie przychodzi kariera, a 
wraz z nią popularność, tryumfy, ma 
jątek... Nieoczekiwanie również gaś- 
nie blask. Gwiazda idzie w zapom- 
nienie... 

Są jednak gwiazdy, których popu- 
larność zdaje się być długotrwała. 
Lata uchodzą, jakby ich nie było, a 


Oto kilka danych chronologicz- 
nych. 

Najstarszym weteranem amerykań 
skiego filmu jest Charlie Chaplin, 


TEMP ŁACZA TE REECE PD DAAD EOKA) 


który rozpoczął karierę aktorską w 
roku 1913... 

Równocześnie z nim zajaśniały 
gwiazdy Lionńell Barrymore'a, Richar 
da Bartheleniesa i Gary Granta. 

W trzy lata później, bo w r. 1916 
rozpoczęła się sława Wallace'a Beery. 

Norma Shearer zadebiutowała w 
filmie w roku 1920. Jej rówieśnika- 
mi są: William Powell i John Barry- 
more. 

Wielka Greta Garbo rozpoczęła 
swoją karierę 13 lat temu, t. f, w ro- 
ku 1926. 


Najnowsze premiery 


pochlebstwo... 

I zmieniamy temat. Rozmawiamy 
o sprawach filmowych i teatralnych. 
Dyskusja toczy się żywo, Pani Bo- 
rówska ma zdumiewająco jasny po- 
gląd na sprawy sztuki. Atakuje każ- 
de zagadnienie z kulturą i wielkim 
„Anawstwem rzeczy, Nie ma tu mowy 
o jakimkolwiek dyletantyźmie. Każ- 
da jej myśl, każde zdamie oparte na 
erudycji i wykształceniu. Nic po- 
wierzchownego, ani jednego komu- 
nału. 

Obserwuję artystkę, słucham jej 
epowiadań i jednocześnie dyskretnie 
oglądam urządzenie jej kuliuralnego 

F„homew*, Jakże doskonale zsynchro- 
nizowe są — ta oryginaluej urody 
pani z atmosferą, w której żyje, my- 
śl i przygotowuje się do pracy arty- 


yevin dobrze odczuwana, prze nurym powtórzeniem filmów „Trędos 

Tak, Borowska wnosi do sztuki fil- 
.mowej nowe, świeże, niekonwencjo- 
nalne wartości. 


w «Ki gy 


Gdy film polski nasławiony jest na 
ton mieszczańsko = inteligenckiego ckli 
wego melodramat, ale ze szczęśliwym 
zakończeniem, w którym triumfuje | b ; j praw 
zwycięstwo miłości ludzi różnej klasy dobry w sensie reżyserii, gry i zdjęć: 
spolecznej — wszystko jest w porząde | ten kapitał talentów i pracy, użyty 
ku. Publiczność kinówa lubi „bajki z na inny temat — dałby w sumie film, 
ekranu, wzrusza się nimi, śmieje się, | godny najwyższej pochwały. 
płacze, cierpi wraz z bohaterami i cies Anonimowy scenarzysta (w progra: 
szy się ich szczęściem. Ale, gdy draz mach nie podano autora) w przeróbce 
mat na tle różnic społecznych kończy | powieści Kiedrzyńskiego „Dzień upra: 
się. ponuro, śmiercią bohaterki, jak w |gniony — nie popełnił żadnego rażą” 

— Nie umiem w czasie gry, dać | tym wypadku — pytamy po co? Czy | cego błędu (wybaczamy „mu drobne 
rady z „rzeczami”. To jakiś „kom. | ten efekt, który zabiera szerokim ma: | niedokładności, jak to, że Znicz nie 
pleks“; Włoźuie w „Sygnałach mias |som „bajkę! i nastraja je raczej przys czuje ulatniającego się przez całą noc 
łam scene, gdy pakowałam, rozpako- | gnębiająco, niż podniośle — nie jest gazu, à Woszczerowicz — takl). Aks 
wywałam, przebierałam sie.. Panicz | chybiony i błędny w założeniu? Szcze | cja rozwija się logicznie, a dialogi są 
nie bałam się tych rekwizytów, ale gólnie, że akcja nie zawiera żadnej | zwarte i trafne. Trochę może dziwi 


nami. 
A szkoda, bo obraz jest naprawdę 


one trwają u szczytu sławy. 


Już drugi „murzynek poszedł na 
spalenie. 

— Wie pan, z czym mam najwięk- 
szy kłopot? Z rekwizytami... 

Pani Borowska zaraża mnie śmie- 
chem. 


stycznej, i dostrzegam, że w jej po- 
wierzchowności, w poglądach, w dą- 
żeniach, aspiracjach, sposobie bycia 
i myślenia — jest ta suma wysoka 
kłasz, ten sam wykwint, u zarazem 
ta sama prostota, która cechuje zja- 
wiska i rzeczy wartościowe, jak w 
„klimacie“ jej domu. ' 

Nie ma w tym wszystkim co mów? 
ani odrobiny pory. Operuje języ- 
kiem „feliewwnowym'”, wesoło z nie- 
wygasającym uśmiechem na Szcze: 
rej, otwartej, jasnej twarzy. Typem: 
przypomina gwiazdę francuską. 

LJ s + 


„tzai się pochlebstwo...*, 
działa. 

Nie miała racji. Dalexi byłem « 
tej „łatwej“ myśli. Gdy zamierzałe; 
wyrazić jej uznanie za ©oskonale o 


powie 


dobroczynny i uspakajający wpływ 
reżysera Lejtga poimógł mi w opa- 
nowaniu „koripłeksu”. 


— "i 


wy, 


| idei, ani nie wnosi nowych elemenz} bezkrytyczny stosunek osób działają” 
tów do konfliktu. Przeciwnie „Kłame, cych, a w pierwszym rzędzie Jana — 
| stwo Krystyny” jest jeszcze jednym po do kłamstwa Krystyny, ale zapiszmy 


DORÓJ! 


Az. 24-ej ubiega termin składania 
ponów. 

to stan na dzień dzisiejszy (obli- 
ie, dokonane we wtorek w po- 


tworzoną rolę więźniarki w filr 
„Sygnaly“ — byłem o tym najgłęł 
i najszczerzej przekonany. 
Debiut filmowy Borowskiej ji 
nie tylko udany pod każdym wzg! 
dem, ale wskazuje. że mamy tu 
czynienia z typem attystki ekran 
wej, jakich u nas nie wiele. Pomi 
my na chwilę stronę techriczną g 
w której głównym atutem Boro 
skiej jest opanowanie ruchu, gest 
i mimiki, stosowanie interpreta 
tekstu, co dia každej aktork* teatr 
nej jest zrazu sprawą trudną do p 
konania: Ale co w roli - więźnia 
przemawiało pelnią wartości — 
logiczne i konsekwentne utrzyma 
postaci w jednolitym charakte 
psychologicznym i cnarakterysty 
nym, to — dramatyczna akcja, j 
się rozgrywała w głębi postaci. 
została przez Borowską tak znake 
cie wydobyta na „wierzch“. 
Jeszcze jeđno jest ważne: z 
rowskiej emanuje oryginalna 
biecość, daleka od ckliwych, se! 
mentalizowanych, „słodlich* ty! 
Nie ma w sobie również stand 
wampirzycy, ale jest piękna, pr 
gająca, indywidualna bardzo k 
za i bardzo szczera. Oczy przema2 
ją jasno, usta, nieskrępow + ne 
lepionym uśmiechem — śmieją 
szczerze, gestykulacja trafna, 0s 
das, dynamika dramatyczna — ri 
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BEREEE "TG". 


pocztowa 


o zmieni Pani zdanie. Pozdro 


Nakład 
ny. 

w K.: Bardzo żałujemy, ale 
pt już ustalony. Trzeba by- 
ej o tym pomyśleć. 

xa“: Dziękuję za uznanie. 
ie jest odosobniony. 

3: Przypominamy, że na 
tografii zadeklarowała 


tego numeru jest 


ŚĆ przybycia do War- 
zajdzie potrzeba na 
Proszę więc być przy- 


zaproszenie 


czył Stranoford College. 

Chłoniec jest wysokiego wzrostu. 
Liczy 1 mtr. 89 cmt. Pragnie zostać 
producentem filmowym i w tym kie- 
runku będzie się odtąd kształcił. 

Drugi — to George, chłopak rów- 
nież duży (1 mtr. 85 cm), uczeń aka- 
demił wojskowej w Los Angeles, Ma- 
rzy, by zostać cowboyem. 

A teraz, ile zarabia Shirieyka? To 
pytanie również interesuje wszyst- 
kich. 

Mama Temple odpowiada na nie 
całkiem szczerze: 80.000 zł. miesięcz- 


| nie. 


Dosyć?... 

Jeszcze kilka słów o „małej księ- 
zżniczce ekranu", jak ją nazywają w 
Ameryce. 

Shirleyka: 1) chodzi spać o 8-ej 
wstaje o 8-ej, 2) najwięcej koch: 
Gary Coopera, 3) gdy jest grzeczni 
dostaje od ojca „na cukierki” -2 zł 
50 gr. (50 centów), 4) nic nie wie « 
swoich zarobkach, 5) nie wiele o po- 
pularności 6) jest nieśmiała wobec 
dorosłych. 

Oto wszystko. 


Sukces Elżbiety Barszczewskiej 
Ww „KŁAMSTWIE KRYSTYNY" 


to na rachunek konwencjonalnych wi 


wała” i „Rena“. Ż niewielkimi zmia: | mów literackich. 


W sensie realizacji jest „Kłamstwa 
Krystyny” na wysokim poziomie. Re: 
żyser Szaro zdał egzamin „na piątkę”, 
Wyczuwa się doskonałe opanowanie 
całości, przy starannym wypracowa: 
niu szczegółów. Klimat środowisk jest 
utrzymany konsekwentnie i na jedno* 
litym poziomie. Zasługą reżysera jesł 
również i to, że nie dopuścił do teatra 
lizacji. Wykładnia całości jest wybite 
nie filmowa. Wyraźnie daje się odczuć 
również wpływ reżysera na grę aktos 
rów i tym się tłomaczy konsekwentne 
linie psychologiczne poszczególnych 
postaci. 

Wykonanie aktorskie jest na 
sokim poziomie. Elżbieta paz 
ka, w roli Krystyny — odniosła praw» 
dziwy sukces, Pozwalam sobie być 
zdania, że to jej najlepsza rola filmos 
wa. Nigdy dotąd nie była tak szczera, 
ujmująca, szlachetna w wyrazie, pros 
sta i przejmująca w dynamice drama» 
tycznej, Jeśli można sądzić o kwalifir 
kacjach Barszczewskiej na podstawie 
roli Krystyny — to jej talent pięknie 
dojrzał, a artystka znalazła wyraz ar- 
tystyczny, który wysunie ją na czoło 
liryczno » dramatycznych amantek pol 
skiego ekranu. Jest przy tym doskoe 
nale sfotografowana (zasługa operatoa 
ra, inż. Steinwurzia). Jej szlachetna ur 
roda jaśnieje tu pełnym blaskiem. 

Udał się również debiut nowego a» 
manta Jerzego Śliwińskiego. Młody 
ten, utalentowany artysta dysponuje 
świetnymi warunkami zewnętrznymi. 

Jakoś inny, lepszy, szczerszy jest 
Junosza Stępowski w roli, jakich gry” 
wał już sopro. Urocza, jak zwykle, jest 
Mieczysława Ćwiklińska. 

Z rolą Znicza popełniono omyłkę. 
Wybitnie utalentowany ten aktor miał 
do odtworzenia postać arcytrudną, 
która w koncepcji scenarzysty (z apro 
batą reżysera) nastręcza wielkie nier 
bezpieczeństwo. Postać ta, „dziwna“ i 
irrealna jest niezrozumiała dla szeros 
kich mas i dla tego chwilami wywołu: 
je wręcz odwrotną reakcję; niż jaką 
miał w intencji scenarzysta i odtwórs 
ca, Nie mniej jednak — Znicz ma kil- 
ka znakomitych momentów. 

Bardzo interesująco wypadł W/osz* 
czerowicz w całkiem nowej dla niego 
koncepcji aktorskiej, Udała się rów 
nież partia Samborskiego. 

Świetna jest wstawka taneczna Lo» 
dy Halamy. Tylko, na miły Bóg, niech 
nie śpiewa... 

Z ról epizodycznych — dobra i ins 
teresująca była Zofia Niwińska. Bez 
zarzutu wypadły małe rólki Hnydzyń- 
skiego, Fijewskiego i Derenia, 

Zdjęcia inż. Steinwurzla — na wy: 
sokim poziomie artystycznym. Opera: 
tor ten wydobył dużo plastyki nie tył: 
ko z aktorów, ale i z dekoracji. 


Mieczysław Szczęsny. 


Ste. 6 


EPIRA? 


„Plan S“ terrorys 


EONDYN. Sąd policyjny na 
Rom « Strect rozpatrywał wczo* 
raj sprawę 12 osób — oskarżo» 
nych o dokonanie ostatnich za” 
machów bombowych w Mane 
chesterze, Liverpoolu i Cardif- 
fie.. 

W czasie rozprawy stwierdzo 
no ponownie, że do lorda Hali: 
faxa, jak również szeregu urzę: 
däw państwowych, zwrócono 
się ze strony „irlandzkiej armii 
republikańskiej” z ultymatyw» 
nym żądaniem wycofania w ok: 
resie od 13—16.1.30 r. wszyst: 
kich garnizonów angielskich, 
znajdujących się w Irlandii. 


W dalszym toku rozprawy, 
prokurator zakomunikował bliż 
sze szczegóły zakrojonego rze: 
komo na szeroka skalę planu, 
zmierzającego do wzniecenia sy: 
stematycznego niepokoju w ży 
ciu politycznym Irlandii, 


Dokument ten, nazwany „pla 
nem S$”, znaleziony został u jed 
nego z aresztowanych i pocho» 
dzić ma z głównej kiwatery „ir< 
landzkiej «partii republikańs: 
kiej”. Obejmuje on nieomal 
wszystkie dziedziny życia pu» 
blicznego i zawiera m, in. instru 
kcję następującej treści: 

kcja, jezeli ma wywrzeć w 


opinii świata pożądany rozgłos, 
musi być podjęta w chwili, niez 
skrępowanej jakimś zatargiem 
zbrojnym, względnie poważniej 
szym powikłaniem międzynaro 
dowym... 

Ponieważ bezpieczne zaatako 
wanie obiektów wojskowych 
ze względu na stosunkowo skro 
mne ramy własnej organizacji 
nastręcza trudności, „uzasadnio 


ne zniszczenie względnie sabo« 
taż” zakładów lotniczych, fab 
ryk amunicji itp., uznano za ak« 
cję nie rokującą wielkich naz 
dziei powodzenia ze względu na 
ostry nadzór nad tymi obiekta: 
mi. 
Zaleca się wobec tego skon» 
centrowanie wszystkich wysiłs 
ków przede wszystkim na insty 
tucje użyteczności publicznej os 


raz ośrodki i linie komunikacyjs 
ne, stosunkowo łatwo dostępne. 
Dopiero następnie działalność 
rozciągnąć także na przedsiębior 
stwa prywatne”. 

Dokument ten daje jednak do 
zrozumienia, ze ostatni was 
riant może okazać się niezbyt 
bezpieczny ze względu na grożż 
bę ostrej reakcji ze strony opinii 
publicznej. 


Kłopoty mieszkańców Tybetu 


z wyborem najwyższego duchownego -- Dalaj Lamy 


Jak: powszechnie wiadomo, 
mieszkańcy Tybetu znajdują się 
od kilku lat'w kłopotliwej sytu: 
acji., Ostatmi Dalaj Lama, naj: 
wyzszy duchowny ` buddystów, 
zmarł w roku 1933 i mimo ener 
gicznych poszukiwań nie udało 
się dotychczas znaleźć jego ną: 
stępcy. 

Wybór następcy Dalaj Lamy 
nie jest bowiem łatwy. Lamaici 
wierzą, że po śmierci dusza Da 
lay Lamy przenosi się w chłop 
ca, który urodził sięw chwili je 
go zgonu. Ponieważ jednak duż 
Sza nie jest związana z przestrze 


wartości miliona dolarów 


"TOKIO. Agencja Domei dono- 
si, iż czynione są przygotowania 
do załadowania na okręt słynne- 
go w Japonii „Dzwonu pokoju' 
który zawieszony zostanie w ja- 
pońskim pawilonie na wystawie 
światowej w Nowym Jorku. 

Dzwon ten, który wzorowany 
jest na „Dzwonie wolności" z Fi 
ladelfii odlany jest ze srebra i 
wysadzany około 12 tysiącami 
pereł i 360 brylantami. Wyryty 


na nim jest napis: „Zwiastuję 
wolność wszystkim w całym kra 


Cear? 


Ju 


Ponieważ wartość tego dzwo+ 
nu przekracza sumę miliona do- 
larów, szczegóły jego załadowa- 
nia utrzymywane są w tajemni- 
cy i nazwa statku, który go za- 
wiezie do San Francisco nie zo- 
stała podana do publicznej wia- 
domości, 


Katastrofa samochodowa 
mea pzeecjeżdzie kolejowym 


W pobliżu stacji Hrysztyn 
ma knii Bydgoszcz — Koronor 
wo miała miejsce straszna kata» 
strofa samochodowa, która po» 
ciągnęła za sobą 7 ofiar, w tym 
jedną Śmiertelną. 

W. miedzielę około godziny 
Żleej wyruszył z Bydgoszczy 
do Koronowa pociąg are 
ny wiozący około 300 uczestni» 
ków specjalnego przedstawie: 
nia dla wsi. W pobliżu stacji 
Hrysztyń tor kolejowy przeci: 
na spadzista w tym miejscu i ni 
czym mie zabezpieczona Szosa. 
Na tej szosie ukazał się od stro 
ny Bydgoszczy samochód cię: 
żarowy wiozący większy trans+ 
port pomarańczy. Szofer nie za 


To potrafi lunatyk! 


Oczyszczał dach w nocy ze śniegu 


Nidiczni przechodnie znajdu 
jący się nocą na ulicy Lacepede 
w Paryżu byli przed kilku dnia 
mi Świadkami niezwykłego wy” 
padku. 

Gdy mijali dom numer 14, na 
głowy ich posypała się lawina 
śniegu. Zaintrygowani tym, prze 
szh na drugą stronę ulicy i 
stwierdzili, że na dachu stoi jas 
kiś jegomość w noonej koszuli 
i głośno krzycząc sprząta śnieg. 


Przechodnie przez kilka chwil 
przyglądali mu się rozbawieni, w 
końcu zlitowali się nad niebo” 
takiem, który stał na przejmują” 
cym zimnie w koszuli i wezwali 
straż ogniową, która z pewnym 


uważył pociągu i z szybkością 
40 kim. na godziną wpadł na 
przejazd w chwili gdy znajdo* 
wała się tam juz lokomotyjwa 
pociągu. 

Siła uderzenia była tak wiel- 
ka, że lokomotywa została wys 
rzucona z szyn wraz z jednym z 


wagonów. Przód samochodu 
został zmiażdżony, przy czym 
szofer Fr. Karczmarczyk po% 


niósł śmierć na miejscu. Pomo 
mik jego Franciszek Cichoł dą 
znał złamania obu nóg. Spg 
śród obsługi pociągu ftanio4 
został kierownik pociągu Da 
ski, palacz Maternowski, q 
trzy osoby: odniosły lżejsze 
rażenia, 


trudem Ściągnęła niedwył 
czyściciela śniegu z dachu 

Okazało się, że był to 
zajmujący mansardę przy 
Laceped 14, który przez 
widrapał się na dach. Stał q 
kostki w śniegu i gorliwi 
czyszczał z niego dach. H 
lunatykiem i nie wiedział 
bi. Śpiącego zawieziono 
misariatu, gdzie dopiero 
dzinie obudził się. 
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Składajcie ofi 

FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSĘK 


nią, 
winno się szukać wyłącznie w 
poblizu miejsca, gdzie wyzionął 
ducha Dalaj Lama, Zdarzyć się 
bowiem może, że przyszły Da: 
laj Lama znajduje się w znacze 
nej odległości od tego miejsca. 
Poznać wybranego można po je 
go snach, zachowaniu się, znas 
kach wokół domu nowonaroż 
dzonego i na jego ciele. 

I dopiero obecnie prawie że 
po 9 latach znaleziono następcę, 
a raczej następców Dalaj Lamy. 
e e a 0 00 


Los mu sie 
odwdzieczył 


Farmer J. Barman z Transwa» 
lu jadąc pewnej nocy szosą był 
świadkiem katastrofy samocho 
dowej. Farmer natychmiast zas 
trzymał swój wóz i.pośpieszył z 
pomocą ofiarom wypadku. W 
rozbitym samochodzie, który 
stoczył się do rowu, znajdowa» 
tło się trzech pasażerów. Stan 
ich był ciężki. Wszyscy odnieś: 
li poważne obrażenia cielesne. 

Barman z największą ostroże 
nością wydostał ich z rozbitego 
wozu, przeniósł do swojęgo sa: 
mochodu i pełnym gazem ruszył 
w stronę miasta Pretoria odległe 
zo o 200 mil od miejsca wypad 
ku. 

Dzięki jego akcji ratunkowej 
dwaj z pasażerów zostali przy 
życiu, Jeden z nich pragy i 
odwdzięczyć i chcj 
grodzić za jego 
nie chci 
towa 
wał 
pg 


nowonarodzonego nie poz Znaleziono 


bowiem dwóch 
chłopców, którzy zdradzają 
wszelkie objawy, że są tymi, 


których się poszukuje. 


I lamaici znaleźli się w nos 
wym kłopocie. Dalaj Lamą mos 
że być bowiem tylko jeden z 
nich. Ale który? Przez długi 
czas starano się stwierdzić, w 
którego z nich przeniosła się due 
sza zmarłego Dalaj Lamy. Wszy 
stkie jednak znaki przemawiają 
za tym, że obaj są przeznaczeni 
na to stanowisko, Z tego wglę* 


idu postanowiono uczynić losos 


wanie i los zadecyduje, który z 
nich zasiądzie na tronie Dalaj 
Lamy. 
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Cenzor chiński padł 
od kul 


SZANGHAJ. Nieznani spraw- 
cy zabili wczoraj w Szanghaju 
wystrzałami rewolwerowymi re 
daktora gazety  „Shunpao* 
Chienhwa, który równocześnie 
był w sztabie japońskim cenzo- 
rem prasy chińskiej. 


$traszliwe zderzenie 
samochodu z tramwajem 
BUENOS AIRES. Na jed: 


nym z przedmieść Buenos Ais 
res nastąpiło zderzenie samocho 
du z tramwajem elektrycznym. 
Osiem osób zginęło na miejscu. 


Lato nad Morzem Czarnym 


CZERNIOWCE. Podczas 
gdy w całej Rumunii nastąpił na 
wrót zimy z bardzo silnymi mro 
zami i opadami śnieżnymi, w 
miejscowości Balczik nad Moe 
trzem Czarnym jest ciepło, jak 
podczas lata. 

Łąki pokryły się wiosennym 
kwieciem, a ostatnio przeszła 
nad Balczikiem burza z pioruna 
mi i błyskawicami, trwająca 20 
minut. 


Zginęło 8 strażaków 
podczas pożaru 


NOWY JORK. W mieście Sy- 
racuse w stanie Nowy Jork w 
dzielnicy handlowej wybuchł 
wielki pożar. W czasie akcji ra- 
tunkowej pod gruzami walącej 
się ściany znalazło śmierć 8 stra 
żaków. 


za akcję przeciw władzom angielskim 
LONDYN. Z Kalkuty dono-;chciała brać czynny udzial w 
szą, Małżonka przywódcy nacjo- |akcji propagującej opór wobec 
nalistów hinduskich, Gandhi'e- | władz angielskich. 


go, została aresztowana po przy 
byciu do miejscowości Rejhot, 
w prowincji bombajskiej. 
Aresztowanie 
pozorem, 


Należy nadmienić, że żona 
Gandhi'ego, która liczy 68 lat 


nastąpiło pod | jest aresztowana po raz siódmy 
że żona Gandhi'ego |z powodów politycznych. 


Masowe zatrucie Cyganów 
po wiekszej libacji w obozie 


BRATYŚLAWA. W jednym z 


obozów cygańskich pod Velpy 
Sariz we wschodniej Słowacji 
anów po wypiciu 


goholut. 


Dalszych 14-tu Cyganów prze 
wieziono do szpitala. Stan ich 
jest bardzo groźny. Ogólna licz- 
na osób, które zachorowały w o- 
bozie wynosi 62. 


ego ojca 
yrodny syn zadał ojcu nożem 
s w szyję, przecinając tętnicę. 


Rana okazała się śmiertelną 
Rugor zmarł mimo natychmia* 
pwej pomocy lekarskiej. Oj- 
bóca zbiegł i ukrywa się przed 
adzami. 


| śmiechu 


komu powierzona została os 
pna interesów węgierskich w 
skwie — poseł fungerth od 
iedział, że w tej sprawie nic 
atecznego oświadczyć nie 
że, gdyż sprawy te znajdują 
jeszcze w toku . 
Moskwie w budynku po: 
a pozostał jeszcze szef 
kelarii i służący. 


złonkowie poselstwa dzieli» 
wrażeniami co do warun: 
życiowych w Sowietach, 
e według ich opinii uległy 
rszeniu. Miss Kurley, któ: 
hmierza napisać książkę o 
kkwie, określiła życie w Mos 
jako ponure i smutne 
ając Moskwę miastem, 
nikt się nie Śmieje 


— 


N 


Doktór Karski przybył z Anielą do swego mieszkania 
t tu, w toku rozmowy, <apytai ją, jakie stosunki łączą ją 
z hrabią Ignażiewem. i 


— Przyznam się panu szczerze — powiedziała 
Aniela. — Ten nierówny stosunek często mnie bolał, 
gdyż zdawałam sobie sprawę, że jedyną rzeczą, którą 
mogę odwdzięczyć się temu człowiekowi za jego ofiar= 
ne poświęcenie, za jego bezgraniczne oddanie, jest 
tylko miłość... Ale miłości nie mogłam mu ofiaro- 
wać,.. — Aniela znowu zamilkła, opuściła wzrok i spo- 
glądała na swe długie, delikatne palce. 

, Dziwna jest natura ludzka, ale tych dwoje ludzi 
nie pamiętało wcale o niebezpieczeństwie, jakie im 
grozi... Doktór nie myślał o tym, co stanie się, gdy 
przybędzie policja, która zastanie Anielę w jego mie- 
szkaniu: cały był pochłonięty szczęściem, jakie go 
spotkało. Osiągnął swój cel! Kobieta, która oczaro- 
wała go, która pochłonęła wszystkie jego myśli i ma- 
rzenia — znajduje się teraz obok niego, w jego mie- 
szkaniu, pod jego dachem|!.. Bał się, drżał na myśl 
o tym, że może Aniela kocha hrabiego. Wydawało mu 
się, że jest w tamtym zakochana po uszy... Ale ona 
nie żywi dla tamtego uczucia miłości... Jest pełna 
szacunku dla tamtego, ale nic ponad to... 
| Długo tak siedzieli we dwoje w gabinecie i roz- 
mawiali. Sama nie wiedząc czemu to czyni, obnażyła 
Aniela przed doktorem wszystkie swoje uczucia. Opo- 
„wiedziała o swej miłości dla Serba, który walczył 
© niepodległość swego kraju, o swej pomocy dla ruchu 

wolucyjnego Serbów... 

i — Znała pani osobiście Gawryło Princypa? — 
zawołał zdziwiony doktór. Znała pani tego chłopca, 
który potrafił swoim czynem spowodować wybuch 
wojny światowej? 

— Czyż sądzi pan naprawdę, że ten chłopak wy- 
wołał pożogę światową? — przerwała mu Aniela. — 
Uczynili to inni.. Ten chłopak walczył jedynie 
o niepodległość swego kraju. Strzał jego wykorzystali 
inni... Jestem głęboko przekonana, że właśnie tak 
było..« 

— Ezy znała pani wszystkich terrorystów serb- 
skich? 

— O, tak, znałam ich bardzo dobrze... 

, = Panno Anielu, niech mi pani powie prawdę! 
»— zbliżył się doktór do Anieli. — Proszę mi powier 
dzieć, czy myśli pani jeszcze o tym człowieku, o któ- 
rym mi pani przed chwilą opowiedziała? 

— Ma pan na myśli Milana Czabrynowicza? — 
twarz Anieli pokryła się purpurą, jej oczy zapaliły się 
dziwnym ogniem. — Czy pamiętam o nim, czy myślę 
p nim? Czemu pan mnie o to pyta? 

Doktór Karski zami!kł. 

— Tak, pamiętam go... Pamiętam jego twarz, tak 
jak gdybyśmy się przed chwilą rozstali! — westchnie- 
nie wyrwało się z piersi Anieli. — To niezwykły czło- 
wiek... Kto wie, czy żyje jeszcze... 

— A dzisiaj myśli pani o nim jeszcze? — spo- 
glądał doktór na nią przenikliwym wzrokiem; ru- 
mieńce na jej twarzy świadczyły o tym, że w jej ser- 
cu nie przygasł jeszcze płomień miłości... 

— Proszę pani, czy wie pani o tym, że tych ludzi 
aresztowano? 

— Tak, wiem o tym... 

— Czy wie pani, że ich proces już się odbył? 

— Już się odbył? — zadrżała Aniela. — Czytał 
pan o tym w prasie? Kiedy? Jakiż wyrok ich spot- 
kał? — Oddech Anieli stał się gwałtowny, urywany. 

Doktór zaczął ją uspokajać. Niech się nie przera- 
ża. Czy nie przewidziała, że to właśnie tak się skoń- 
czy? 

— Kara śmierci? — ze strachem wymówiła Anie 
la te słowa. 

— Panno Anielu, dziwi mnie to bardzo... Nerwy 
pani nie dopisują... Zapewne ostatnie przejścia. pobyt 
w więzieniu wyczerpał panią bardzo... Ale nie po- 
winno to panią przerażać, powinna pani była liczyć 
się z tym, że się to tak skończy... 

— Panie doktorze, na miłość Boską, czyżby ich 
skazano na śmierć? — błagalnym głosem wymówiła 
Aniela. 

Jej rozpacz sprawiała mu ból. świadczyło to zre- 
sżtą o tym, że w jej sercu nie wygasło uczucie dla te- 
go człowieka... 

Poczuł, jak serce kurczy mu się z bólu: tak, jest 

niewątpliwie zazdrosny. Zazdrosny w, stosunku do 
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człowieka, którego nigdy nie znał, którego nigdy nie 
widział, a który zresztą już nie żyje... | 

I aczkolwiek nie chciał jej sprawiać bólu, pragnął 
jednak wykazać czarno na białym, że ten człowiek nie 
zyje już... 

„Miłość jej wygaśnie, jest mołda, wiecznie nie bę- 
dzie rozpaczać po zmarłym... Będzie o nim pamię- 
tać... Wspomnienie o nim będzie jej drogie, ale natura 
ludzka nie zna próżni. Póki człowiek żyje, odzywa się 
w nim zew krwi... Pieśń miłości rozbrzmiewa żywą 
nutą... Czyżby ta kobieta, o niezwykłej urodzie, miała 
pozostać na zawsze w żałobie? Nonsens! Czas zetrze 
i zniweczy najpotężniejsze uczucia. Tym bardziej, że 
człowiek, którego ona kocha, nie żyje już!“ 

Tak rozmyślał doktór Karski i óto dlaczego 
z uczuciem ulgi, radości, na myśl o tym, że człowiek, 
który jest dlań tak groźnym konkurentem, już nie ży- 
je, wyjął z szuflady gazetę, którą otrzymał przed 
dwoma dniami z Warszawy. Podał Anieli tę polską 
gazetę, i bez słowa wskazał jej palcem nagłówek pew- 
nej wiadomości. 

Drżącymi rękoma trzymała Aniela w ręku ga- 
zetę i szeroko rozwartymi oczyma czytała: 


PROCES I EGZEKUCJA SARAJEWSKICH 
TERRORYSTÓW. 


„Jak donoszą do Sztokholmu z Wiednia. odbył 
się w Sarajewie proces zamachowców sarajewskich, 
którzy zamordowali arcyksięcia Franciszka - Ferdy- 
nanda i jego małżonkę. Korespondenci wiedeńscy 
pism szwedzkich podają następujące szczegóły: 

Po aresztowaniu Princypa i Niedelko Czabrinowi- 
cza, władze austriackie drogą tortur usiłowały dowie- 
dzieć się, kim są ich wspólnicy. Gawriło Princyp mil- 
czał: żadne tortury, znęcanie się, bicie, ani głód nie ! 
zdołały go złamać: na liczne pytania nie odpowiadał. 
Dopiero trzeciego dnia po aresztowaniu podał swe 
imię i nazwisko i znowu zamilkł, Katowano tego 
chłopca w niemiłosierny sposób, a on milczał. 

Również i Niedelko Czabrinowicz nie załamał ` 
się, dumnie odmawiając wszelkich zeznań. Dopiero | 


aresztowany Daniło Ilicz wydał wszystkich, nie ukry- 
wając ani jednego nazwiska, ani jednego adresu. 
Był mglisty, ponury dzień jesienny, gdy w Sara- 
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stwa prowadzą energiczne dos 
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jewie rozpoczął się proces Gawriło Princypa i czte- 
rech terrorystów, na ogólną liczbę dwudziestu spi- 
skowców. 

Oskarżeni zachowywali się z d i godnością. 
Wiedzieli, co ich oczekuje. jaka k 

Wiedzieli, że Austria żąda ich głów, aby tą dro- 
gą przekonać świat, że miała pełną podstawę do roz- 
poczęcia działań wojennych. 

Prokurator usiłował udowodnić za wszelką cenę, 
że rząd serbski ponosi moralną odpowiedzialność za 
strzał w Sarajewie, Na rozprawie prokurator zapytał 
Niedelko, czy żałuje, że dał się wciągnąć w taki spi- 
sek? Niedelko odrzekł: | 

— Byłbym szczęśliwy, gdybym mógł udowodnić, 
gdybym mógł oświadczyć, że nie żałuję tego. Gdy- 
bym wiedziął, że nasz czyn spowoduje tak krwawą 
rzeź, że tyle tysięcy osób zginie z tego powodu, sam 
siadłbym na bombą, aby mnie rozerwała na strzępy. 

— Czemu strzelał par do następcy trony? — za- 
pytał prokurator Princypa. 

— Nie jestem przestępcą — odrzekł Princyp. — 
Usunąłem szkodliwego człowieka. Byłem przekonany, 
że dobrze postępuję... 

— Ale wobec tego czemu zamordował pan rów- 
nież żonę arcyksięcia? Cóż ona zawiniła? 

— Nie zamierzałem jej skrzywdzić. Nie miałem 
zamiaru jej zabić. Moimi czynami kieruje miłość 
i zemsta. Miłość do mego narodu, zemsta za jego cier- 
pienia... 

Prokurator zwrócił się z kolei do Milana: 

— Co powodowało panem, aby namawiać Prin- 
cypa do zabójstwa? 

— Gdybym miał namawiać Princypa do wyko- 
nania tego czynu, poszedłbym sam z rewolwerem w 
ręku. Każdy z nas uważał wykonanie tego czynu za 
zaszczyt:.. 

— A zatem, nie wyraża pan skruchy? — zapytał 
znowu prokurator. 

— Nie — odrzekł na to Milan. — Żałuję jedynie, 
iż z powodu tego zamachu giną teraz na świecie dzie- 
siątki tysięcy ludzi. Oto jedyna rzecz, nad którą bo- 
leję... 

(Dalszy ciąg futro) 
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pocałunki mogą zabijać? 


5 tajemniczych wypadków Śmierci w Londynie 


Angielskie władze bezpieczeń,wych wypadków nie ma ze sos 
bą żadnego 


zionęło ducha ze zgoła nicro: 


związku. Tych 5| mantycznych lecz z jakichś blie 
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Pamietaj o Pomocy Zimow 
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chodzenia w sprawie zagadko» 
wej- śmierci l8zletniej Małgorzać 
ty Dakert, która zmarła w 2 go 
dziny po pocałunku. Jest to już 
piaty wypadek tajemniczej śmier 
ci po pocałunku. 

Niedawno policję londyńską 
wezwano do Candel pod Londy 
nem, do mieszkania zżamężnej 
siostry Małgorzaty Dakert, któ 
ra przyszła do siostry po weso7 
ło spędzonym wieczorze. Młoda 


dziewczyna wyzionęła ducha w 


godzinę po udaniu sie na spo% 
czynek. Lekarze nie mogli usta» 
lič przyczyny Śmierci, lecz jak 
się okazało, na 2 godziny przed 
śmiercią Małgorzata całowała się 

Gdy komisarz policji dowie: 
dział się o tym, śmiertelnie 
zbladł. Przypomniał sobie bo* 
wiem o poprzednich wypadkach 
zagadkowej śmierci młodvch 
ładnych dziewcząt, które umiee 
rały w kilka gadzin po otrzyma 
nych pocałunkach. 

Powtarzanie się tych zagadko 
wwch śmiertelnych wypadków 
silnie zaintrygowało władze. któ 
re wszczały energiczne dochoe 
dzenia Śledztwo na razie nio da 
la iednak żadnych wvników. 
Okazało się, że 5 dotychczaso= 


mężczyzn, którzy całowali dziew 
częta tuż przed ich śmiercią, nie 
zna się, i są wolni od wszele 
kich podejrzeń, 

W Scotland Yardzie przypu: 
Szczą się nawet, że 5 wyżej 
wspomnianych dziewcząt wys 


żej nieznanych powodów. Pòca- 


Janek był zaś tu zgoła przypad 


kowy i nic nie miał wspólnego 
ze śmiercią, Mimo to w dalszym 
ciągu prowadzi się dóchodzenia 
aby ustalić które z tych przypue 
szczeń jest słuszne. 


Porywacz... kurie 


mimo pomysłowych kawałów — wpadł 
Od pewnego czasu wśród kar hodowcy urządzili obławę na. lis 


dowców kur w pobliżu Sofii 
(Jugosławia) panowało niezwy» 
kłe wzburzenie. Jakiś tajemniczy 
lis wdzierał się nocą na ich ferz 
my 1 porywał kury. W końcu 


NIE POZNAŁA SIĘ 


Starsza pani odbywa prze- 
jażdżkę autem po raz pierwszy. 
Szofer wyciąga rękę przez. ok- 
no — auto skręca na prawo. 
Zaniepokojona pani woła: 

— Niech pan nie puszcza kie- 
rownicy. Powiem panu sama, 
czy deszcz. pada! 


sa i po kilku nocach zdołali 
ująć „lisa”, którym okazał się 
młody mężczyzna, 

Złodziej kur w dość pomys 
słowy sposób kradł ptactwo. 
Siadał nocą na murze i łowił ku» 
ry na wędkę. Przyczepiał do 
wędki Szczególnie duże ziarno 
kukurydzy i spuszczał sznur. 
Zawsze znajdowała się jakaś żar 
łoczna kura, która połykała ziar 
no, a wraz z nim i haczyk. Wô: 
wczas „lis”” wciągał kurę na gó: 
rę, nakładał na haczyk drugie 
ziarno i znów spuszczał sznur. 
I w ciagu jednej nocy mógł on 
„złowić” w ten sposób kilkanae 
ście kur. 

Obecnie „lis” wraz ze swoją 
wędką. siedzi w wiezieniu. 
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Wspaniała ofiarność na F. 0. M. 


odsady fabrycznej Woli Krzysztoporskiej 


Mamy do zanotowania nowy 
przykład obywatelskiej ofiarno- 
ści na koncie znanych ze swe- 
go głębokiego patriotyzmu mie- 
szkańców fabrycznej osady Wo 
la Krzysztoporska, której właśc. 
są ofiarni działacze na cele 
państwowe i społeczne pp: dr. 
Leon Szereszewski i inż. Mak- 
symilian Szpilfogel. ! 

Odpowiadając na apel Za- 
rządu Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej Oddział Obwodowy w Piotr- 
kowie 'nawołujący do zbiórki 
na cel ufundowania przez spo- 
łeczeństwo woj. łódzkiego ści- 
gacza dla floty wojennej im. 
wicepremiera inż. Kwiatkow: 
skiego, dr. Szereszewski stanął 
na czele miejscowego Komitetu 
zbiórki na ścigacz przystępując 
natychmiast do akcji. 


Z jego inicjatywy przy czyn- 
nym współudziale Komitetu w 
osobach pp. kierownika. szkoły 
Juliana Wawrzynkowskiego, Mi- 
chaliny Wołujczykowej, Edwar- 
da Margasińskiego i prof. Poru- 
skiego urządzono miejscową 
zabawę połączoną z różnymi 
imprezami, która dała efekt 
imponujący. 


Zebrano znaczną sumę 417 
zł 07 gr czystego zysku, którą 
przewodniczący pan dr. Leon 
Szereszewski wręczył onegdaj 
do rąk Pana Starosty Powiato- 
wego Jerzego Rosickiego jako 
dar na FOM. 


Inicjatorom i wykonawcom 
tej pięknej i owocnej akcji na- 
leży się pełne i zasłużone uz: 
nanie. 


Piotrków musi otrzymać 


żeńskie gimnazjum państwowe 


W dniu 6 b. m. odbyło się, 
zwołane z inicjatywy Oddziału 
Pow. ZNP., zebranie Komitetu 
składającego się z przedstawi- 
cieli organizacyj społecznych 
na terenie Piotrkowa — w celu 
wyboru delegacji do kuratora 
Okr. Szk. Warsz [p. Ambrozie- 
wicza Wiktora — dla wręcze- 
nia mu memoriału w sprawie 
upaństwowienia żeńskiego pry- 
watnego gimnazjum „Zrzesze- 
nie“, 

Obrady zagaił 'prezes Oddz. 
Pow. ZNP. p. Józef Przepieść 
oświadczając, że starania Piotr- 
kowa o otrzymanie państwo- 
wej szkoły średniej żeńskiej 
przewlekają się — ale miesz- 
kańcy całego powiatu z raz 
obranego stanowiska nie ustę- 


puja. 
iotrków ma prawo nie tylko 
prosić ale domagać się i żądać 
otrzymania średniego '$zakładu 
żeńskiego. 

Pieniądze na ten cel muszą 
się znaleźć. Piotrków skupiają- 


cy 800 tys. mieszkańców — nie 
może być ciemnym kątem, o 
który nikt nie dba. Córki rol- 
ników nie mogą korzystać z 
jedynego zakładu  prywatnago 
za który rocznie opłata wynosi 
od 300 do 650 zł. 

Wybrana delegacja w skład 
której weszli pp: mec. Bronis- 
ław Owczarek. dr. Miziński, 
kom. Skotnicki, kpt. Bobola, 
dyr. Przepieść Józef, Maruszew- 
ski, Skierski i Chaładaj —- wrę- 
czą p. Kuratorowi memoriał, 
podpisany przez obecnych — 
w którym jest postawione żą- 
danie upaństwowienia pryw. 
gimn. żeńsk. „Zrzeszenia“. —- 
Delegację upoważniono zara- 
zem do przeprowadzenia roz- 
mów mających na celu wyson- 
dowania od p. Kuratora wiado- 
mości, w jakim stadium toku 
urzędowania znajduje się spra- 
wa gimnazjum żeńskiego dla 
Piotrkowa. 

O wynikach podamy wkrótce 
bliższe wiadomości. 


Kryształy piotrkowskie 
popłyną do U. S. A. 


Uruchomienie wanny na hucie Hortensja 


Po przeprowadzonym remon- 
cie uruchomiona została w tych 
dniach 4 wanna na hucie szkła 
Hortensja, przy której znalazło 
zatrudnienie około 120 robot- 
ników. 

Wyroby szkła a zwłaszcza 
kryształów huty Hortensja cie- 


szą się na rynkach europej- 
skich znakomitym wzięciem. 

Sława tych wyrobów dotarła 
do Ameryki Północnej, gdzie 
na wystawie wszechświatowej 
w Nowym Jorku będą krysz- 
tały Hortensji specjalnie de- 
monstrowane. 


W lesie obok cmentarza ka- 
tolickiego w Bełchatowie do- 
konano w dniu 4 lutego b. r. 
makabrycznego odkrycia. Prze- 
chodnie wracający z nabożeń- 
stwa zauważyli na jednym z 
drzew wiszącego jakiegoś czło- 
wieka. Na widok tego wśród 
przechodzących kobiet i dzieci 
powstała panika. 


Uciekając do pobliskich do- 


mów zawiadomili oni o swoim 


spostrzeżeniu spotkanych męż- 
czyzn. Dano też znać do po- 
sterunku policji. Okazało się, 


Kino-Teatr 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości nr. 2. 


„poboludniówka o godz -3 


Makabryczne attis w ełohotowie 


że na gałęzi sosny wisiał już 
trup 64 letniego Franciszka 
Krawczyka, mieszkańca wsi Do- 
brzelów, gm. Bełchatówek, któ- 
ry wracając z miasta Bełcha- 
towa, pod wpływem jakiejś de- 
presji duchowej powiesił się tuż 
przy cmentarzu. 
ERUGTTEY ZEP BGA JAR PEDATIORWN daane a ITA 
książeczkę wojskową 


Lagubiono wydaną przez P. K. U. 


Piotrków, na imię Walentego Lewiń- 
skiego, którą niniejszym unieważnia 
się, 


Czyłajcie Dziennik Piotrkowski 


Na fali radiowej 


Sygnał radiowy Fol S. 
oparty został na motywach 
góralskich 


Wszystkie audycje związane 
z międzynarodowymi zawodami 
narodowymi zawodami narciar- 
skimi F. l. 5.w Zakopanym 
oznajmiać będzie w mikrofonie 
specjalnie skomponowany sy- 
gnał muzyczny oparty na mo- 
tywach góralskich. 


Polskie Redio celem uzyska- 
nia odpowiedniego motywu do 
sygnału radiowego F.I. S. zor- 
ganizowało specjalny konkurs 
na który nadesłano szereg pro- 
jektów. W konkursie przeszedł 
pomysł wykorzystania motywu 


góralskiego. Przy realizacji te-|- 


go projektu wysunięto dwie 
koncepcje orkiestracyjne: jedną 
prymitywnego wykonania przez 
zespół kobziarzy i drugą wyke- 
nania przez orkiestrę instru- 
mentalną. Po nagraniu sygna- 
łu przez oba zespoły wybrano 
sygnał, nagrany przez orkies- 
trę jako lepiej brzmiący. Syg- 
nał ten ma charakter krótkiej 
ośmiotaktowej famfary, a au- 
torem jego jest p. Stanisław 
awrot. 


Próba mikrofonowa wybitnych 
narciarzy podczas zawodów FIS. 


Polskie Radio korzystając z 
bliskiego kontaktu z wybitny- 
mi narciarzami i działaczami 
narciarskimi podczas zawodów 
F. I. 5. — postanowiło wypró- 
bować mikrofonowe zdolności 
sprawozdawcze najbardziej zna” 
npch przedstawicieli tego spor- 
tu. Próbne transmisje przepre- 
wadzone przez Bronka Czecha 
i Staszka Marusarza oraz.in- 
nych naszych mistrzów zostaną 
nagrane na płyty i odtworzone 
będą na stadionie narciarskim 
pod Krokwią. Dzięki temu pu- 
bliczność będzie miała moż- 
ność oceny zdelności mikrofo- 
nowych najlepszych z asów 
narciarstwa. 


Paweł Kowalow i Aniela 
Szlemińska w radio 


W środę, dnia 8. II o godzi- 
nie 16.35 wystąpi przed mikro- 
fonem Aniela Szlemińska, któ- 
ra wybrała do tego koncertu 
utwory wyjątkowo piękne. — 
Usłyszą tu radiosłuchacze ma- 
o u nas znane arie o orator- 
ium Handla „Samson“, następ- 
nie Beethovena arię Marceliny 
z opery „Fidelio“, arię z „Ifi- 
genii* Glucka i na zakończenie 
Mozarta dwie arie z „Uprowa- 
dzenia z Seraju* i „Alleluja“. 


Tegoż dnia solistą koncertu 
chopinowskiego o godz. 21.00 
będzie pianista pochodzenia ro 
syjskiego Paweł Kowalew, któ- 
ry poprzednimi występami przed 
mikrofonem i na estradzie zdo- 
był sobie uznanie publiczności 
polskiej. 


Forma a treść spółdzielczości 


Odczyt dyskusyjny dla 
radiosłuchaczy 


Dnia 8 lutego o godz. 1840 
dyskusję na temat „Forma a 
treść spółdzielczości" — zagai 
przed mikrofonem Stanisław 
Thuhutt. W prelekcji tej autor 
będzie szukał odpowiedzi na 
pytanie: jakie są różnice w 
formach spółdzielni i czy od- 
powiadają im analogiczne róż- 
nice w treści tych organizacji? 
Jakie są różnice w celach róż- 
nych typów spółdzielni i czy 


zachodzą między nimi istotne | Początek codziennie o g. 3 w święta o g, 5: 


różnice? 


Dziś wspaniała premiera filmu pt. 


4 
. 2 
— Święto Narodów 
Początek o godz. 6 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł g 
„RENA“ 
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3 miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwertalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. < Konto P-K: O. Nr. 602.480 
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Kino - Teatr 


ROMA 


w Piotrkowie 
Àl. 


Maja 11: 


graj stale 


Chcesz mieć dobrobyt E 
i zdobyć majątek? 


w najszczęśliwszej kolekturze 


|| ADWIGI.GORSKIEJ 


Piotrków Tryb 


3-go Maja 34. 


Losy do I klasy 44 Loterii Klasowej 


już są do 


nabycia. 


Zawody w piłkę 
koszykową o mistrzo- 


stwo m. Piotrkowa 
W ubiegłą niedzielę dnia 5 


bm. w sali TG. „Sokół* odbyły w 


się zawody w piłkę koszykową 
z cyklu rozgrywek o mistrzosf- 
wo m. Piotrkowa. 

W pierwszym spotkaniu dru- 
żyna Ruchu, po ciekawej grze, 
zwycięża Concordię w stosunku 
32:26. Sędziował b. dobrze pan 
Marian Skowroński. 

W drugim spotkaniu drużyna 
Zw. Strzeleckiego pokonała z 
trudem TQ. „Sokół* 34:30. Sę- 
dziował słabo p. Rogaczewski. 

W trzecim spotkaniu drużyna 
Zw. Strzeleckiego uległa w mi- 
nimałnym stosunku Concordii 
27:26. Sędziował dobrze pan 
Kazimierz Stus. S. D. 


Mistrzostwa 
bokserskie 


w Piotrkowie 


Miejski Komitet W FiP W 
organizuje w dniu 25 lutego rb. 
zawody bokserskie indywidualne 
o mistrzostwo m. Piotrkowa 
we wszystkich wagach. Termin 
nadsyłania zgłoszeń zawodni- 
ków zrzeszonych i niezrzeszo- 
nych do dnia 15 lutego br. 

Zawodnicy, którzy są zgło” 
szeni przez dany Klub do P. 
Z. B. nie mogą występować w 
barwach innego klubu. Wpiso- 
we od poszczególnego zawod- 
nika wynosi zł 1 — i musi być 
uiszczone do dnia 15 lutego br. 

Po zakończonych rozgryw- 
kach wpisowe zostanie zwróco- 
ne poszczególnym klubom lub 
zawodnikom tylko w tym wy- 
padku, jeżeli zgłoszeni będą 
istotnie brać czynny udział w 
zawodach. i 

Zgłoszenia po terminie nie 
będą brane pod uwagę. 


Miejski Komendat WF i PW 


Szczepański Czesław ppor. 


Okradzenie fabryki 


Na szkogę właściciela fabry- 
ki tkackiej w Bełchatowie Wal- 
demara Barana dokonano w 
nocy z 5na 4 b. m. większej 
kradzieży. Mianowicie nieznani 
sprawcy włamali się do maga- 
zynów fabrycznych skąd wy- 


KINO 
TEATR 


Pożyteczny kurs 

W dniu 3 lutego rb., został 
zakończony kurs naukowy do- 
mowego wyrobu nart, organi- 
zawany przez Miejską Komendę 
F i PW w Piotrkowie. 
Na kursie wykonano 20 par 
nart, które zostały rozdane u- 
bzestnikom. Za najlepsze wy- 
konanie nart otrzymali nagrody 
w formie okuć następujący ju- 
nacy: Nowak Włodzimierz, He- 
nia Andrzej, Łaza Włodzimierz 
i Słomczyński Piotr. 

Kierownikiem kursu był pan 
prof. Poznański, który nie szczę- 
dząc czasu i trudu przyczynił 
się w dużym stopniu dla 'roz- 
woju kursu domowego wyrobu 
nart, pracując w tej dziedzinie 
przez kilka lat propagując rów- 
nież w dużym zakresie z mło- 
dzieżą szkoły powszechnej wy- 
rabianie nart sposobem domo- 
wym, 


Sensacyjna sprawa 


na wokandzie sądu 

Na dzień 21 lutego wyzna- 
czona została sensacyjna spra- 
wa karna oskarżonego o prze- 
stępstwo dewizowe pastora gmi- 
ny ewangielickiej Bełchatowa 
Jakuba Gerhadta. Na rozprawę 
do Sądu Okręgowego w Piotr- 
kowie zawezwano ponad 100 
świadków ze strony obrony i 


oskarżenia, którzy mają złożyć _ 


rewelacyjne zeznania. 

Obronę oskarżonego pastora 
przed sądem wnosić będą wy- 
bitni adwokaci: mec. Wałosiń- 
ski z Piotrkowa i dziekan Rady 
Adwokackiej mec. Nowodwor- 
ski z Warszawy. 


Sygn. Km. 1152/38 


Obwieszczenie 
O LICYTACJI RUCHOMOSCI 


Komornik Sądu Grodz. w Piotrkowie 
rew. II Karol Ptastński mający kan- 
celarię w Piotrkowie ul. Tomickiego 
nr. 34 na podstawie art. 602 k. p: ©. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 14 lutego 1989 r. o godzinie 10-tej 
w Piotrkowie Tryb., ul. Sienkiewicza 


17 odbędzie się J-ga licytacja rucho« ! 


mości, należących do firmy „Jan Pruba. 
i Spółka* składających się z palt i gar- 
niturów męskich oszacowanych na łącze 
ną sumę zł. 619. 

Ruchomości można oglądać w daiu 
licytacji w czasie i miejscu wyżej 
oznaczonym. 

Komornik Karol Pfasiński, 
Ce TE iz LT TROYES PPC ROZ: 


wieźli 25 dużych pak bawełny . 


przeznaczonych do fabrykacji. 
Wartość skradzionego surow- 


„ca wynosi kilkaset złotych. 


CZARY Dziś premiera 


Najweselszego i najwspanialszego filmu sezonu 


Ulubienica wszystkich DEANNA DURBIN, Herbert 
Marshall i Gail Patrick w rewelacyjnej cudnej komedii 


pt. PENSJONARKA 


Jedyna kreacja najsłodszej dziewczynki świata. Udział bierze 
słynny chór chłopców wiedeńskich oraz słynny zespół 
harmonistów CAPPA BARRA 


Popoł. o godz. 8. 


RZE TK r 
aN enne AS ien] 
| Najsłynniejsza para ekranu, która stworzyła 
„Kapryśną Mariettę*, Rose Marie, Gdy kwitną bzy 


» Pepoł. o godz. 3. 


TO ca "DII EILE 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków A ul. Slowacki 


Jeanette MacDonald i Nelson Eddy 
„ w pelnym. czasu filmie Metro Goldwyn Mayer p. t. 


ZŁOTOWŁOSA 


Melodie — Akcja — Gwiazdy — Nastrój 


Z 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz: 3 po poł. 


" CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołam 

w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr 
SOS SZLAK T o ZGK DE e a a E E z z 
pPecaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 


KŁAMSTWO KRYSTYNY 
_- Ceny zwykłe, 


„Dziki Zachód“ 


„ drobne 20 


